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"gohodzi oodziennie o godzinie 6. popołudnia, 
% wyjątkiem niedziel 1 dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 
we Lwowie z odniesieniem do domu: 
miesięcznie złr. 1:50 kwartalnie złr. 450 
Na prowincji I w cntej monarchii Austro-Węglergkiej: 
miesięcznie zir. 2— 

«wartalnia 

łrocznie . AP JESEE z 

Za granies kwartalnie złr. 7-50. 

„Prsedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

lj. od 1 do ostatniego w miesiącu. 

Za zmianę adresu dopłaca się 30 cnt. 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakoja mi, tyozakowska i. 3. Telefen 104. 
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Od Administracji 


„&azety Narodowej“. 


Z rozpoczynającym się nowym kwarta- 
łem prosimy Szanownych naszych prenume- 
ratorów o wczesne odnowienie przedpłaty, od 
tego bowiem zależy regularny odbiór naszego 
pisma. 


Cena Gazety z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie . złr. 2 
Kwartalnie . 6 


We Lwowie z odnoszeniem de domu: 
Miesięcznie . 


złr. 1:50 


Lwów dnia 27. września. 


Zpowodu rozruchów robotniczych 
w Kladnie (w Czechach), wśród których wiele 
mienia zburzono i skradziono, toczy się obecnie 
rozprawa karna, w której zaraz pierwszego dnia 
zeznali dyrektor górniczy Bacher i burmistrz 
Hrabe, że rozruchy spowodowane były agitacja- 
mi młodoczeskiemi przeciw Rudzie gminnej. 

Proces wytoezoay 322 górnikom, którzy 
brali udział w bezrobocia w Terbowlu (Tri- 
fail w Styrji), uchylony został wskutek rozporzą- 
dzenia cesarza. 

Namiestnietwo praskie nie zatwierdziło no- 
wego statntu czeskiej akademiekiej 
Czytelni ze względów formalnych. 


Królgrecki złożył br. Kalnokiemu 
wizytę, która trwsła godzinę. 

Tisza wyjechał onegdaj do Koszyc. Do 
Wielkiego Waradu przybędzie d. 2. października, 
ale nia będzie miał zapowiedzianej oddawna 
mowy. 

Jak wiadomo, podezas rozruchów studene- 
kich w Peszcie, podczaa rospraw w sojmie nad 
zmianami w ustawie wojskowej, dep. Roh o n- 
czy strzelił w przedsionku parlamentu z rewol- 
weru do studenta Szamorzila. Wytoczono 
z tego powodu proces karny na żądanie studen- 
ta, i onegdaj odbyła się rozprawa. Student prze-, 
prosił deputowanego, a gdy tylko na Żądanie 
poszkodowanego mogła rozprawa się toczyć, sąd 
uwolnił Rohenczego i innych deputowanych, któ- 
rey także byli pozwani za pobicie Szamorzila. 


Jak z Petersburga donoszą, powrócą 
tam ambasadorowie włoski, niemiecki i frańeu- 
ski dopiero za ośm tygodni. | 
"Birś, Wied. zamieściły obszerny artykuł, | 
w którym przytaczają szczegóły opracowanego 
przez miniaterstwo skarbu programu wyku- 
pienia kolei żelaznych na rzecz 

skarbu. 

Graśdanin dowiaduje się z pewnego Źró- 
dła, iż w sferach rządowych postanowiono przy- 
stąpić do należytego zrewidowania i ujednostaj- 
nienia wszystkich przepisów akeyzo- 
wych, mianowicie ustawy wódczanej, ustawy 
o akcyzie od tytoniu, czasowych przepisów o 
akcyzie od cukru, przepisów o akcyzie od nafty 
i od zapałek. Takie ujednostajnienie pociągnie 
za sobą nietylko zmniejszenie ilości artykułów 
w każdej ustawie, lecz wywoła zapewne konie- 
czność pewnych zmian, które wejdą pod debaty 
w Radzie stanu. Obszerna ta praca powierzona 
została komisji, pozostającej pod przowodnictwem 
dyrektora departamentu podatków  niestałych, 
Jermołowa. 4 SER, 

Rosyjskie dzienniki podnoszę, że flota 
rosyjska na Bałtyku jest niedostateczną, 
pancerniki już stare a łodzie minierskie zgoła 
na nie nieprzydatne. 


Do matactw umyślnych co do przyjazdu 
cara przybywają matactwa co do zdrowia ks. 
Bismarka. Ze kanclerz jest zdrów, dość 
przytoczyć na dowód, iż jego lekarz dr. Schwei- 
ninger wybrał się wczoraj do Włoch. Rzecz na- 
turalna, że kanelerz przybędzie do Berlina na 


SKUTECZNE WODY. 


Opowiadanie starego medyka. 


(Ciąg dalszy). 


Łukasz, stary, ulubiony sługa jeszcze nie- 
boszczyka deputata, stał między dwoma tłómo- 
kami, namarszezony, zadumany głęboko, z zaci- 
śniętemi ustami, jedną ręką podpierając brodę, 
drugą skrobiąc się zwolna po lśniącej, a potężnej 
jak dpiasaly harbuz, łysinie. i 

— O$ż to? — zapytałem Ździwiony przy 
powitaniu — jeneralna rewja garderoby? 

Karol, widocznie mocno zakłopotany, ma- 
chnął ręką niechętnie. 
al rewja nie rewja — odparł chmurno 
— ale licho wie, jak się pakować... i to potrze- 
bne i to potrzebno... nie pomieści eię w jednym 
powozie. i A 

Trudno mi było wstrzymać się od śmiechu. 

— Ależ bój się Boga! czyż to wszystko 
chcesz zabierać ? „w. 

— No... oczywiście i to i owoby się przy- 
dało ; trudno wiedzieć, eo wypadnie. 

— Zhtujże się, szedłbym o zakład, że z tych 
wszystkich starych rupieci ani połowy przez lat 
kilka nie używałeś, a w Warszawie czego so- 
chcesz dostaniesz, i pewno każda rzecz gdzie 
lepszą, aniżeli tu u nas na zapadłem Polesiu. 
Ot, naprzykład buty; przecież tylu par i przez 
pięć latbyś nie znosił. 

Alu bo, widzisz doktorze — mruczał 
Karol — ja mam nagniotki... dobrać mi okrutnie 
trudno. y 

— Te wybierz dwie pary wygodne, jedną 

na drogę, drugą do odmiany i rzecz skończo- 


aa 


przyjęcie cara. Co do Giersa, zapewniają 
z Berlina urzędowo, że obecność jego jest zby- 
teczną, gdyż rewizyta cara będzie tylko aktem 
grzeczności, a nie zjazdem politycznym, 

Z Berlina rozpuszczają widocznie z umy- 
słu skomponowaną wiadomość, że dyplomacja 
rosyjska stara się wizytę cesarstwa niemieckich 
w Konstantynopolu zrobić niemożliwą. 

Rząd niemiecki zajmuje się kwestją, czy 
wobec projektowanego w Rosji podwyższenia 
ceł, nie wypzdałoby Niemcom użyć środków 
represyjnych. 


Z Paryża donoszą: W niedzielę odbędzie 
się uroczysta rozdanie odznaczeń dla 
wystawców. sr) 

Komisja skrutacyjna dla wyborów departa- 
mentu Sekwany ogłosiła wczoraj rezultat wy- 
borczy. Komisja unieważniła 8367 głosów, 
która dane były na Boulangera, i ogłosiła Jeffrina, 
który otrzymał 5.500 głosów, deputowanym z 
Montmartre. Również unieważniono 3.841 głosów 
z Bellovillu, oddanych na Rocheforta. 

W Dep. Morbihan ogłoszono Dillons wy- 
branym. Godnem uwagi jest, że wnioskodawca 
ustawy, znoszącej wielekrotne kandydatury, Laf- 
fon, przepadł; dalej że mimo wiadomej preaji rządu, 
minister Oonstans chyba dopiero w ściślejszych 
wyborach przejdzie; wreszcie, że biskup Freppol 
na 11.553 głosujących 11.506 a drugi koryfeust 
katolicki, hr. de Mun na 6646 głosujących 5600 
głosów otrzymał. Ferremu, szefowi oportunistów, 
który przepadł, ofiarowano z kilku stron mandat. 

Nowa Izba posłów nie będzie zwołaną przed 
15. listopada; ministerjum, aby dać jej wszelką 
swobodę, poda się do dymisji. 7 


Stan zdrowia żołnierzy Wissmanna jest 
bardzo zły. Dzienniki „oki acz starają się 
prawdziwy stan rzeczy ukryć, a przynajmniej 
przedstawić w lepszem świetle. 


Rząd portugalski protestował w Bru- 
kseli przeciw samachom władz państwa Kongo 
na obce terytorja. 


W Anglii gotują się nowe strejki, jak 
w Londynie strejk 15.000 piekarczyków i 1500 
urzędników pocztowych, w Lancashire 
strejk 20.000 robotuików kopalni węgln. W tem- 
że hrabstwie rozpuścili fabrykanci bawełny 18 
tysięcy robotników, woląc przez kilka miesięcy 
samknąć fabryki, niż ponosić straty, jakie mają 
obecnie. 


Książę czarnogórski zajmuje się obmy- 
śleniom ratuakn dla ludności, zagrałnnaj llqcką 
głodu. Obliczono, że około 27.000 ludzi pozba- 
wionych jest z powodu nieurodzaju wszelkioh 
środków utrzymania. Książę postanowił zakupić 
za granicą zboże i przez Antivari sprowadzić do 
kraju, zwłaszcza w dolinę Cety, gdzie nędza nej- 
większa. Funduszów na ten eel potrsebnych do- 
starczyć ma pożyczka, gdyż zwyczajne doehody 
państwa nie pozwalają na wydatek nadzwyczajny, 
spowodowany zakupnami zboża. Minister skarbu 
Matanowiez powrócił już z Wiednia; czy tam co 
uzyskał, niewiadomo. 


Wczoraj edbywały się w Serbii wybory 
do sknpczyny. W miastach dotychczas wy- 
brano 18 radykałów i 11 liberałów. W Belgra- 
dzie otrzymali radykały 1147, liberały 409 gło- 
sów. Radykał Pasicz został wybrany w Zajcarze. 

Zdaje się, że może równocześnie z Na- 
talią przybędzie Milan do Belgradu. W Bel- 
gradzie obiega pogłoska, że jutro przybędzie 
tam wojsko, aby uprowadzić króla Aleksandra. 
Jak wiadomo, ma Natalia pojutrze przybyć do 
Belgradu. 


Pogłoski o ustąpieniu bułgarskiego mini- 
stra spraw zagranicznych SŚtrańskiego s89 
całkiem bezpodstawne. : 

Onegdaj przybył książę bułgarski ko- 
leją z Warny de Ruszczuka. Na dworcu witały 
go władze i metropolita Grzegorz, którego ksią- 


We Lwowie, — Sobota dnia 28. Września 1889. 


żę do swego wagonu zaprosił i z nim pół go- 
dziny rosmawiał — po raz pierwszy od historji 
synodowej. Następnie książę z odkrytą głową 
odprowadził metropolitę | na pożegnanie zwy- 
czajem orjentalnym w rękę go pocałował. Z Ru- 
szezuka odpłynął książę do Nikopola, a ztamtąd 
powozem do Plewny się uda. 


Z Aten donoszą, że rząd grecki wystoso- 
wał do mocarstw nową mote w sprawie Kre- 
ty (?) i że kilku dowódeów powstania kreteń- 
skiego tam przybyło.— Wszelkie pogłoski greckie 
o raeziach i potyczkach z wojskami Szakira ba- 
szy okazują się wręcz zawyślonemi. Powstańcy. 
schronili się bez boju w -przepaściste okolice 
Sfakii, dokąd Szakir baszt. cztery bataliony i 6 
dział górskich wyprawił. |: 


Kreuastg. donosi z Ajeksandrji: „Tutejszy 
konzul grecki Byzantios'przesłał rządowi swe- 
mu memorjał o mnogich ”gwałtach, jakich się 
władze egipskie i muzułmanie dopuszczają: 
na Grekaeh. których jest, według niego, w Egi- 
pcie okołe 200.000, ih jednak ani mienia 
ani życia nie sẹ pewni. Kzęd grocki przeto wi- 
nien chwycić się jakich środków dla ich obrony. 
Grecki minieter spraw zagr., Dragumis odpowie- 
dział, że doniesienia te ściśle zbada i w danym 
razie do mocarstw się odniesie.“ Trzeba wiedzieć, 
że Grecy na Wschodzie są, i to słusznie, gorzej 
znienawidzeni niż żydzi w Europie, a że muzuł- 
manie w Egipcie są nad miarę potulni. 


„Kölnische Ztg” o Rosji. 


Główny po Nordd. Allg. Zig. organ gadzi- 
nowy ks. Bismarka podaje w korespondencji 
petersburskiej różne wiadomości, które według 
telegramu berlińskiego, rzucają ciekawe światło 
na wewnętrze stosunki rosyjskie a sarazem i na 
zewnętrzną politykę Rosji, 

Według niej szef rosyjskiego sztabu jeng- 
ralnego, Obruczów, kależy do tych oficerów, któ- 
rzy uważają wojnę w najbliższym czasie jako 
nieuniknioną i dlatego domaga się jak najwięk- 
szego przyspieszenia czynionych przygotowań. 
Obruczew jest także nadęr gorliwym zwolenni- 
kiem sojuszu rosyjskiego! z Francją — w nim 
dopatruje się bewiem możności silnego poparcia 
i rychłogo rozstrzygnięcia za pomocą wojny, 
gromadzących się od tak dawna a niezałatwio- 
nych trudności. Obruczew pozostaje tedy pod 
względem zepatrywań swych w zupełnej sprze- 
czności z ministrem skarbu Wysznegradzkim, 
który stawia na pierwsz wi „planie pokojową po- 
fitykę 1 Za jej pomocą a E pz 2fY) 
do perządku rosyjskie gospodarstwo społeczne. 
Przeciwieństwo tych zapatrywań między mini- 
strom skarbu a szefem jeneralnego sztabu zgo- 
strzyło się jeszcze bardziej w ostatnich czasach. 
Obruczew doręczył carowi .rodzaj memorjału 
mniejwięcej tej treści: Nieprzyjaciele otaczają 
nas od zachodu, od poład.-zachodu, od południa 
i od połud.-wschodu. Oi, którzy kiorują ruchem 
całym na Zachodzie, wiedzą dobrze, że najpó- 
źniej za dwa lata wszystkie stosunki ukształtują 
się zupełnie do wojny. Jenerał żąda tedy wy- 
znaczenia niezbędnych sum na budowę nowych 
i na wzmocnienie, zapomocę budowy drugich 
torów, dotychczasowych kolei żelaznych i po- 
mnożenia parku przewozewego. Wszystko to po- 
winno być, zdaniem jenerała, getowe do maja 
roku przyszłego. Oar przeczytawszy ten memorjał, 
napisał na nim własneręcznie: „Podzielam wy- 
rażone tu KR I w zupełności i dokładne 
wykonanie ich uważam za niezbędnie potrzebne." 

Minister skarbu doręczył carowi również 
swój memorjał, w którym powiada, że potrzeba 
jeszcze lat spokoju, aby to, co jest niezbędnie 
potrzebne na polu Pro) yta rosyjskiego, Zo- 
stało dokonanem. Nie o wojnie tedy myśleć na- 
leży, ale o utrzymaniu pokoju. Dziwnym sposo- 
bem car napisał na tym memorjale: „Podzielam 
wyrażone tu zapatrywania w zupełności i prze- 
prowadzenie ich uważam za nieodzownie po- 
trzebne*. 


W rzeczywistości atoli zdaje się, że zapa- 
trywanie szefa sztabu jeneralnego odniosło zwy- 


cięstwo. Zarządzono bowiem mnóstwo robót ko- | N 


lejowych z terminem wykońezenia ich do wiosny. 
Linie kolejowe Wilno- Warszawa, Wilno-Kowno 
itd., otrzymują drugi tor — a cała sieć rosyjskich 
kolei żelaznych zyskuje znaczne strategiczne 


wzmocnienie dla ułatwienia potrzebnej na 3 
dek koncentracji wojsk. 

Jak z Wiednia donoszą, artykuł ten Gase- 
ty Kolońskiej wywarł tam alarmujące wrażenie i 
wszystkie wczorajsze pisma wieczorne żywo się 
nim zajmują, Rewelscje te jednak nie są żadną 
wcale nowiną, i jeżeli wywołały gdzie alarm, to 
chyba z powodu, że je taki organ jak Gas. Kol. 
zebrał jakby umyślnie na powitanie cara, który 
przecie mimo wszelkiego mydlenia doniesień rez- 
francuskiej. Niemieccy nasi współobywatele po- 
czynili wielkie przygotowania do uświetnienia 
tej uroczystości, poustawiali bramy tryumfalne, 


maitych, to z Kopenhagi, to z Petersburga, to 
z Berlina, z pewnością do Poczdamu przyjedzie, 


Korespondencje „Graz. Narod.“ 


Poznań d. 24. Wwrześnis 1889, 


(Smutne stosunki szkolne. — Urocsystość pruska 
i udział w niej Polaków.) 


Smutne i to doprawdy bardzo smutne daje 
o sobie świadectwo dzisiejszy pruski system 
szkolny. Owe Prusy, które się zawsze uważały 
za dźwignię i chętnie pragną uchodzić za dźwi- 
gnię kultury, zadają sobie moralną klęskę, wpro- 
wadzając w życie nowy awój system do szkół 
Indowych. Utrudniony, nieomal zupełnie wzbro- 
niony wstęp polskiej młodzieży do seminarjum 
nauczycielskiego, sprawia władzy szkolnej z je- 
dnej strony niepotrzebne kłopoty pod względem 
braku nauczycieli, z drugiej, pozbawiając naszą 
polską dziatwę opieki i nauki, pozostawia twar- 
de, zesćhnięte edłogi na niwie szkolnictwa. Obja- 
wiają się też z powodu tego coraz to smutniejsze 
stosunki w szkołach pod zaborem pruskim. 

Na Górnym Szląsku np. w Biłkowie, w po- 
wiecie katowickim, gdzie istniała 4-klasowa szko- 
ła z trzema nauczyciolami, uczy obecnie od po- 
łowy marca r. b. dwóch nauczycieli 400 dzieci, 
a ponieważ od połowy sierpnia młodszy -nauczy- 
ciel pewołany został ma 10-tygodniowe' ćwicze- 
nia, eała więc praca w tym przeciągu czasu cią- 
ży RA pozestałym nauczycielu, który codziennie 
musi uczyć na odmiany dwie. klasy czysto pol- 
skich dzieci. Podobne, choć nie zupełnie do te- 
go stopnia smtłtne stosunki, panują we wszy- 
stkich prawie włejskich , a nawet niektórych 
miejskich szkołach" okolicy, do których bez wy- 
jątku uezęszeza przeszło 80*/, uczniów polskich. 


okładhie, NE Bób eNi e POOE riiu me: 

domaganiom, ponieważ brak im odpewiednich sił 
nauczycielskich i pieniędzy, a zobowiązanym do 
utrzymania szkół czynnikom brak powyższych 
środków i brak ofiarności na rzecz szkoły lu- 
dowej. 

Takie to gorzkie owoce już dziś spożywać 
musimy z łaski uprzywilejowanych błogosła- 
wieństw rzędu pruskiego. Ciężkie, smutne i okro- 
pne jest masze życie. Na każdym kroku nowe 
burze i gromy, nowe cięcia i prześladewania ży- 
wiołu polskiego. Wobec takiego nawału groźnych 
pocisków, wymierzonych na zupełne wytępienie 
narodu polskiego, trzeba przedewszystkiem nam 
Polakom olbrzymiej pracy, z góry jedności i że- 
laznego hartu ducha, by módz przetrwać te ognio- 
we próby. „Nie dajmy się* — to powinno być 
hasłem każdego z nas. 

A tu z wielkim smutkiem i bolem zapisać 
muszę fakt, który każde czyste serce polskie 
BRR i nowym żalem i nową boleścią na- 

etni, 
y Z eałego Księstwa Poznańskiege „Krieger- 
i Landwehrvereiny* obchodziły w Poznaniu w 
niedzielę d. 2% bm. uroczystość odsłonięcia pom- 
nika na cześć poległych w wojnie niemiecko- 


słupy dla zawieszenia girland, koron itd. itd. 


na; przez miesiąc ich mie zedrzesz i bez tego | wników, jak gdyby się na drugą półkulę świata Lessla wydała mu się nieporównanej doskonało- 


byłbyś sobie powno kazał zrobić jakieś nowe 
w Warszawie; toż to tam szowcy sławni na ca- 
ły świat. A 

Tu siary Łukasz, nową myślą, jakby genjal- 
nym jakim wynalazkiem zbudzony, aż plasnął 
rękoma.  , 

— A to! — zawołał uradowany — jak Bo- 
ga kocham, proszę pana, pan dochłór sprawiedli- 
wie powiada, po co nam żyło butów? Tu i tak 
połowa podartych, połatanych, podsylowanych, a 
także samo i z odsieniem, trochu zimowego mo- 
żnaby zostawić. 

I zaczał w nagromadzonych stosach prze- 
bierać ; były tam jakieś kraciaste i palmiaste 
kamizelki, łosiowe pantalony, bajowe kurty, ka- 
ftany, kubraki i najrozmaitsze rupiecie już od lat 
niepamiętnych jedynie na pastwę mólom pozosta- 
wione. 

— A zlituj się — mówię do Karola — po 
cóż te graty? 3 

— To Łukasz pościągał. 

— O! wszystko na Łukasza — ofuknął 
stary — a przecież pan sam kazał buty po- 
znosić. ą 

— A ma cóż ty aż z góry przyciągnąłeś 
tę starą kurtę bajawą ? 

o, ho, td hinsza rzecz — odparł z prze- 
konaniem Łukasz — kurta może być bardzo po- 
trzebna. 

— Do 6Łego ? 

— No, a jakby tam pan kiedy zechciał 
pójść na: kaczki ! 

Już teraz i sam Karol zaczął się śmiać; 
nastąpiło przebieranie i odrzucanie rzeczy niepo- 
trzebnych, z których, jak mówił Łukasz: od 
przypadku, bo jeść i pić nie będą prosiły, zosta- 
wieno jednak tyle jeszcze, Że ledwie się to 
wszystko w ogromny tłómok pomieścić mogło. 

Tak, z wielkiemi przyborami i niesłycha- 
nym w domu zamętem, żegnany przez domo- 


wybierał, po wysłuchaniu mszy rannej w kaplicy, - 
wyruszył wreszcie pan Karol do Warszawy, ai 
jak na Polesiu wówczas mówiono: „za granicę“. 
Tak też było poniekąd istotnie; w Brześciu bo- 
wiem należało kordon od Królestwa przebywać, 
oraz rewizję na komorze, bardzo nawet ścisłą w 
tak zwanym „pakhauzie*, gdzie gruby, groźny a 
nieubłagany pan Lipko kazał tak rzeczy prze- 
trząsać, Że rozwijano każdą z osobna koszalę i 
ebmacywano wszystkie poduszki w powozie. Je- 
żeli zaś było błoto i konie miały popodwiązywa- 
ne ogony, szukano kontrabandy nawot w koń- 
skich ogonach. Tę ostatnią ostrożność powzięto | 
od tego czasu, gdy pewien jegomość, prowadząc | 


ści nektarem, jakiego nigdy w życiu swojem nie 
pijał. Dalszą też kurację postanowił pan Karol 
prowadzić najregularniej, zachowując ściśle prze- 
pisane, prawidła. I okazała się ona istotnie, w 
prawdziwie zadziwiająco krótkim czasie, nadzwy- 
czaj skuteczną. Żaledwie upłynęło dni kilka, 
uczuł się już pacjent daleko lżejszym i rzeźwiej- 
szym, w boku coraz mniej dolegało, apetyt, 
zawsze dobry, jeszcze się nawet wzmagał; sło- 
wem byłoby wszystko wybornie, gdyby nie jedno 
„ale“, bez którego nie na świecie obejść się nie mo- 
że. Tem „alo“ byłe dla pana Karola osamotnienie, 
brak towarzystwa, a w następstwie niesłychane 
nudy. W Warszawie bowiem nie miał wesele 


konie, przeprowadził też sobie w ten sposób | znajomych, a ksiądz Bukraba ledwie stanął w 


kilkadziesiąt funtów tytuniu, o czem się dopiero 
później dowiedziano. 

Podróż do Warszawy odbył pan Karol do- 
syć szczęśliwie, nie biorąc w rachubę psującego 
się dość często odwiecznego powozu, porozsycha- 
nych kół, opadających obręczy, do których co 
druga stacja trzeba było zakładać urwanty, gu- 
bionych lonków i wreszcie oberzniącia gdzieś 
kawałka fartucha, oraz katastrofy z tłómokiem, 
do którego się już koło Miłosnej dobierali zło- 
dzieje. Trzeba jednak staremu Łukaszowi przy- 
znać, że mając już od samego domu warszaw- 
skimi złodziejami głowę nabitą, potrafił sią do- 
pilnować w porą; powóz zatrzymano, a gdy ra- 
busie uciekli, stary sam, personaliter, wpakowaw- 
szy się na tłómok, trzymając się targańców i 
resorów, z wielkim tryumfem zajechał tak aż 
przed sam hotel Gerlacha, 

Tu mieszkanie znalazło się porządne i bar- 
dzo wygodne, a pan Karol, wypocząwszy, zjadł- 
szy dobrze i wyspawszy się należycie, zaraz na- 
zajutrz z całą akuratnością, wedle przepisu do- 
ktora, rozpoczął kurację. Rano o szóstej kazał 
się zaprowadzić do Saskiego ogrodu, 8 po wy- 


stoliey, pobiegł natychmiast do przyjaciela swego, 
jakiegoś prałata na Kanonję, tam swoje manstki 
przewiózł i od tej pory ani wiadomości jnż na- 
wot o nim nie było. Nie miał więc pan Karol i 
przemówić do kogo, a że doktór sypiać w dzień 
zabronił, dla zabicia więc czasu nie pozostawało 
pacjentowi nie innego, nad przechadzki po mie- 
ście, albo nawet za miasto, do Belwederu, Ès- 
zienek i w inne rozmaite strony. 

Nachodziwszy się tak i wypościwszy do nit- 
ki, spał potem jak kamień, ale wstawał rane 
dziwnie lekki i żwawy, jakim się od dawnych 
lat nie pamiętał; nie dodawało to jednak weso- 
łości ani umniejszałe nudów. Chodzące po ogro- 
dzie wśród licznego tłumu, osamotniony, zazdro- 
ścił ludziom, którzy się zbierali w knpki, śmieli 
się i rozmawiali. 

Tak już prawie tydzień upłynął. Pan Karol 
pewnego dnia, po wypiciu czterech kubków wo- 
dy, zmęczony nieco przochadzką, usiadł sobie na 
ławce w bocznej alei i zadumał się był właśnie 
mocno nad swem nieznośnem sieroctwem, gdy 
usłyszał szelest i zwróciwszy się, ujrzał jakieś 


dwie strojne damy, które opodal nieco, na tejże j odeszły. 


piciu wody i po godzinnem chodzeniu, kawa u | samej ławeczce usiadły, 
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„Nie dziwimy się temu — wojna ta skryła sho- 
rągwie niemieckie chwałą, sprawiła zjednoczenie 
iemiec, a ująwszy je w karby pruskiego mili- 
taryzmu, zdobyła narodowi niemietkiemu pierw- 
szorzędne stanowisko wśród narodów Europy. 
Ależ społeczeństwu polskiemu jakież wojna nie- 
miecko-francuska przyniosła korzyści? A prze- 
cież i nasi bracia byli na polach Francji, zosta- 
wiwszy swe dzieci, żony i matki w domash, po- 
szli walczyć i krew przelewać za wielkość nie- 
mieckiej ojczyzny, która spełniła swój dług 
wdzięczności tem, że z ukończeniem wojny obsy- 
pała nas gradem barbarzyńskich ustaw i rozpo- 
rządzeń, niegodnych państwa, roszczącego sobie 
pretensje do niesienia sztandaru. cywilizacji, 
oświaty i uobyczajenia, przekreśliła zagwaranto- 
wane nam prawa w traktatach międzynarodo- 
wych, wyrzuciła język polski ze szkół, sądów i 
wszystkich urzędów, wypędziła z siedzib ojezy- 
stych tysiące naszych rodaków, smuszonych 
chleba i przytnłku szukać za dalekim ocsanem. 
Same więe tylko łzy i niedole przypomina nam 
wojna niemieeko-francuska, i doprawdy nigdy 
naród polski nie zaznał takiego pognębienia i u- 
cisku. jako w zaborze pruskim podczas panowa- 
nia Wilhelma I. Wszystkie jednakże u nas wy- 
mienione ciosy powinniśmy bądź co bądś mieć 
siłę i odwagę odeprzeć, a tu, o zgrozo! za ły, 
które wylały seeiny rodzin polskich, za krzyczące 
o pomstę do nieba krzywdy, wyrządzone przez 
rząd pruski narodowości polskiej, na uroczystość 
odsłonięcia pomnika, przedstawiającego Wilhelma 
I, zagrzmiały z rozkazu ks. areybiskunpa Dinde- 
ra radośnie wszystkie dzwony kościołów katoli- 
ckieh w Poznaniu... 

Nie dość jeszcze tego, ks. arcybiskup Din- 
der, kanonicy Dorszewski i Wanjura, ks. Ferdy- 
nand Radziwiłł i wreszcie „Fürst von Radelin* 
wyprzedzali się nawzajem w objawach lojalności 
dla tego rządu, który ich smaga i s pogardą od- 
trąca. Za przewodnikami swymi poszły, jako 
trzoda bezmyślna, niektóre cechy polskie, powie- 
wające chorągwiami katolickiemi, choć ta uro- 
czystość miała czysto protestancki charakter. 

Najlepszy to sposób, aby w tym biednym, 
tak nieszczęśliwym ludzie naszym zabijać do re- 
szty poczucie gedności narodowej. 


a | 


Ordynacja wyborcza dla minsi. 


Wczoraj odbyły się w Wydziale krajowym 
dwa posiedzonia ankiety dla reformy ordynacji 
wyborczej miejskiej, mającej obowiązywać w tych 
30 miastach, które otrzymały odrębną ustawę 
gminną z d. 13 marca 1889. 


dr. Fr. Smolka jako przewodniczący, posal 46- 
Fruchtman jako zastępca przewodniczącego, tū- 
dzież pp. radcy namiestnictwa Mandyczewski i 
dr. Br. Łoziński, radcy Wydziału krajowege dr. 
Piekosiński, Michalezewski i koneypista Wydz. 
kraj. dr. Lewicki. 

Ankiecie przewodniczył początkowo dr. Smol- 
ka później zaś dr. Fruchtman. 

Członkom ankiety rozdano wypracowany 
w Wydziale krajowym projekt ordynacji wybor- 
czej dla miast, dla których ustawa gminna, z d. 
18 marca 1889 nr. 24 dz.u. kr. jest zaprowadzona. 
Za podstawę tego projektu przyjętą została or- 
dynacja wyborcza gminna z zachowaniem kolej- 
ności paragrafów i doniosłości tekstu. Zmieniono 
jednak przeszło 40 ustępów i wprowadzono 25 
nowych postanowień.: Najważniejsze z nowo wpro- 
wadzonych postanowień są: 

1) Projekt nadaje prawe wybierania w gmi- 
nie bez względu na podatek, odpowiedzialnym 
redaktorom pism czasowych treści politycznej i 
naukowej; emerytom, nauczyciolom zakładów na- 
ukowych, utrzymywanym kosztem gminy lub kra- 
ju; kobietom przyznano prawo głosowania przez 
pełnomocników, mąż może głosować za żonę, nie 
zaś, jak dotyehczas, gdzie żona żyjąca z mężem 
musiała się dać zastępować przez męża; wpro- 
wadzono zastępstwo klasztorów żeńskich; posta- 
Bowiono, że jeżeli realność obciążona jest do- 
żływociem, dożywotnik z właścicielem realności 


Jedna była znacznie starsza, ale jeszcze 
dość przystojna, żywa i świeża, bardzo strojnie 
i modnie ubrana; druga młoda, wcale piękna i 
bardzo miłej powierzehowności, wydała się panu 
Karolowi od pierwszego spojrzenia tak jakoś dzi- 
wnie sympatyezną i pociągającą, że zdało mu się, 
iż ten wyraz oczu łagodny i uśmieszek tak wdzię- 
czny i cała jej postać urocza, marzyła mu się 
chyba kiedyś w jakich snach, czy rozkosznych 
dumaniach. 

Nieprzywykły do towarzystwa kobiet, pan 
Karol zmięszał się niezmiernie; zaniepokojony, 
skłonił się lekko i już chciał się zrywać z ła- 
wki. kiedy starsza pani zwróciła się do niego, 
przemawisjąc z uprzejmym uśmiechem. 

— Przepraszamy, widzę, żeśmy panu prze- 
szkodziły w jego dumaniach... 

— Ależ nie, pani dobrodziejko — przerwał 
żywo pan Karol — broń Boże... owszem... tego... 
ja bardzo... 

— Bo my tylko zmęczone, przysiadłyśmy 
na chwileczkę, przechodząc — mówiła uprzejma 
nieznajoma — zwykle nam tędy z kościoła dro- 
ga wypada i zawsze sobie natej naszej ławeczce 
odpoczywamy. 

— Al to ławeczka do pani należy — zawo- 
łał Karol — przepraszam, bardzo przepraszam, 
Że usiadłem, nie wiedziałem... 

— Ale gdzież tam | — zaśmiała się pani 
— ławka nie jest weale naszą własnością, tak 
ja tylko nazwałam, bo codzień prawie tu siada- 
my; ogród jest przecież publiczny, każdemu 
wolno... 

A po chwili dodała : 

— Pan zapewne... nie... Warszawiak... 

— Tak, pani, przybyłem na kurację wodną... 

Tu nadeszło jakieś towarzystwo, znajo- 
me widać z temi damami, które najuprzojmiej 
skłoniły się panu Karolewi, pożegnały e i 

n. 


(C. d. 
Kajetan Krassewski. 


2 
wykonywają prawo głosowania przez wspólnego 
zastępcę; nc ee 

2) obieralność do rady miejskiej przysłuża 
każdemu członkowi gminy, mającemu prawo wy- 
bierania i ukończonych lat 80, nie zaś jak do- 
tychczas było lat 24. Nie są wybieralnymi urzęd- 
nicy gminni z wyjątkiem lekarzy miejskich, 080- 
by mające spór z gminą, lub zostający w sto- 
sankach prawnych z gminą jako przedsiębiorey, 
dostawey, dzierżawcy, dopóki stosunek ten trwa 
i rachunki ztąd wynikłe nie są ostatecznie za- 
kończone; i 

8) termin wyborów ma być ogłoszony nie 
na 8 lecz na 14 dni przed wyborami ; 

4) przy głosowaniu, winien wyborca wyka- 
zać się karią legitymacyjną, ma której komisja 
wyborcza poświadczy wykonanie prawa głosowa- 
nia i zwróci ją wyborcy ; - N 

5) wybory do magistratu odbywać się mają 
analogicznie do wyborów do Zwierzchności gmin- 
nych w dawnej ordynacji wyborczej przewidzia- 
nych ; do ważności wyborów potrzebną jest obe- 
eność nie trzech czwartych jak dawniej, lecz 
dwóch trzecich części całej ilości członków rady; 

6) wybór przewodniczącego do spraw spe- 
ejalnych ludności chrześciańskiej nastąpi, jeżeli 
burmistrzem wybrany został  niechrześcianin, 
w ten sposób, że chrześciańska część rady miej- 
skiej, uzupełniona w danym razie członkami 
chrześciańskimi dodatkowo wybranymi, zwołaną 
zostanie przez najstarszego wiekiem członka swe- 
go i wyboru przewodniczącego dokona. 

7) rezultat wybora magistratu ma być tak 
jak detychczas wynik wyboru Zwierzehności 
gminnej, politycznej władzy powiatowej, jakoteż 
wydziałowi powiatowemu do wiadomości podany, 
Oprócz tego winien jest burmistrz złożyć szeze- 
gółowe sprawozdanie Wydziałowi krajowemu 
z przeprowadzonych wyborów tak Rady miejskiej, 
jak i Magistratu z podaniem rszultatu tyeh wy- 
borów, treści reklamacyj i sposobu ich rozstrzy- 
gnięcia. 

Zasadniczych zmian było wprowadzonych 
dwie: jedna, że wybór członków Rad miejskich 
odbywać się ma na podstawie bezwzględnej więk- 
szości, uzyskanej w każdym kole wyborczem, nie 
zaś jak dotychczas na podstawie względnej więk- 
szości; druga i to bardzo doniosła zasada Zosta- 
ła do projektu wprowadzoną, że sprawdzenie wy- 
borów do Rad miejskich (weryfikacja) należeć 
ma do Rady miejskiej, a nie jak to dzisiejsza 
ustawa postanawia do ck. władz politycznych. 
Było to przeto zadośćuczynienie wymogom samo- 
rządu, iżby sprawdzenie wyborów powierzyć wła- 
dzom autonomicznym a nie władzom obsym, rzą- 
dowym. 

Ankieta uważała za zadanie swe przystoso- 
wać nową ustawę wyborczą do warunków życia 
praktycznego, wśród których ma być wykonywaną. 

Bardzo sumiennie i ściśle zbaduno pierw- 
szych 18 paragrafów. Z drobnych szczegółów.po- 
dajemy, że nie zgodzono się na udzielenie głosu 
redaktorom pism z tytułu osobistego, a to dla 
tego, ponieważ ustawa prasowa nie wymaga od 
redaktorów odpowiedzialnych żadnego uzdolnie- 
nia i zasadniczo rozstrzygnął, że współwłaści- 
ciele realności mają głos każdy z, osobna, a nie 
jak dotychezasowa ustawa postanawiała, wspól- 
nie na móey pełnomocnietwa, zeznanego przez 
rosztę współwłaścicieli na rzecz jednego. 

ozdzielono więc tych braci siamskich, złę- 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 28 Września 1889. 


skiego, który na stosowne zapytania odpowie- 
dział, że wiec akademicki nie miał cechy socja- 
listyeznej, młodzież akademicka nie jest absolu- 
tnie socjalistyczną, a robotnicy nasi za mało są 
wykształceni, ażeby pojęli co jest socjalizm. (o 
do wiecu akademickiego, podług zdania podsą- 
dnego, trndno przypuścić, ażeby młodzież aka- 
demicka powzięła jakieś uchwały w duchu so- 
cjalistycznym*. i | 

Następnie opowiadał Kozłowski o swej zns- 
jomości z Wysłouchem. Przedstawił mu go je- 
den z kolegów, który go też następnie wprowa- 
dził do domn państwa W. Znajomość tę nawią- 
zał tem chętniej, iż słyszał, że Wysłouch jest 
inżynierem, literatem, a pani Wysłouchowa ko- 
bietą bardzo wykształconą, jak rzadko (I) w Ga- 
licji spotkać można. W domu pp. Wysłouchów 
był Kozłowski dwa razy, w pogadance nie po- 
ruszano nigdy kwestyj socjalistycznych, rozma- 
wiano tylko o rzeczach zupełnie obojętnych. 
Z Wysłouchem spotykał się on także w redak- 
cji Kurjera Lwowskiego. 

Prokurator p. Girtler sądzi, że Kozłow- 
ski pod zasadami postępowemi, o których często 
wspominał, rozumie zasady socjalistyczne, nie 
chce jednak nazwać ja właściwem mianem. 

Kozłowski. Egzaminu nie potrzebuję tu 
żdawać. 

P. Girtler. Nie jest to egzamin. Stawiam 
panu pytania, na które możesz pan odpowiadać, 
albo nie. 

Kozłowski. Jeżeli mówię o zasadach po- 
stępowych, to rozumiem to, co one rzeczywiście 
oznaczają, a nie socjalizm. 

P. Girtler. Czy pan wydawałeś jakie pl- 
smo? 

Kozłowski. Tak, Towarysza. Miał to być 
dwutygodnik narodowo-postępowy, pisany po ru- 
sku, wyszedł jednak tylko jeden numer. 

P. Girtler. A ezy w numerze tym była 
pomieszczona praca Dragomanowa? 

Kozłowski. Tək jest. 

P. Girtler. A co pan rozumiesz pod skraj- 
nemi przekonaniami ? 

Podsądny. Boejalizm. 

P. Girtler. A może anarchizm? 

Kozłowski. Weale nie. 

P. Girtler. A zkąd pan znasz Daszyń: 
skiego, który jest więcej aniżeli socjalistą? 

Kozłowski. Poznałem go na politechnice. 

P. Girtler. Ale interesujesz się pan nim 
ciągle, jak wykazują listy. 

Kozłowski zaprzeczył, aby w zmowie 
czeladników piekarskich w lipcu r. 1888 brał 
jakikolwiek udział, Pod wyrażeniami „ludzie 
skrajnych przekonań* rozumiał ludzi zapatrywań 
soejalistyeznych. A 

Na pytanie obrońcy swego adw. dr. J e k e- 
lesa odpowiedział podsądny, iż wcale nie było 
zamiaru tajenia mającego się założyć stowarzy- 
szenia i miano o zatwierdzenie jego statutów 
w właściwym czasie podać, 

Na pytanie dr. Liliena oświadcza, iż nie 
sgadza się z zasadami stronnictwa „Walka klas“, 
która propaguje rewolucję socjalną, ale jest zwo- 
leanikiem socjalnej demokracji, stronnictwa le- 
galnego, którego wyrazem jest kongres w Hsin- 
feld odbyty w obecności komisarza rządowego. 

Przewodn. r. Bogdani skonstatował, iż 
przy rewizji u Kozłowskiego znaleziono protest 
czeladników piekarskich z r..£888. Kozławski 


ezomych jednym łańcuchem posiadania opodatko- | wyjaśnia, że protest ten dorgożyłi mu biwakujący 
wanego przedmiotu. Orzeczono dalej zasadę nową, ; piekarze w Lesienicach, dokąd-raz z ciekawości 
że listy wyborcze nie mają być wykładane do-; zaglądnął, zastrzega się jednak, jakoby on był 


Gligfrókińe" powód do układania 


phini, bez postanowienia, że ma być sporządzony 
raz na zawsze spis wyborów, i ten ma być utrzy- 


an Aamen niaśa_ | jara an 
ist in usum Del- : wspólnego, = 


lub cokolwiek miał 7 ta anrawa 


O godz. 6. wieczorem wprowadzono do sali 
trzeciego -pedsądnego, Jana Homuliekiego, 


mywany w ewidencji, a co roku ednawiany Na | rodem z Rajawy w gubernii grodzieńskiej. Liczy 
podstawie zgłaszonych każdószesnych reklamacyj. | lat 25, jest chorowitym, mówi głosem przytłu- 


Obrady ankiety utknęły przy tym punkcie, 
gdzie trzeba było zadecydować, czy wybory od- 
„ bywać się mają nadal kołami wyborczemi jak 
dotychezaś, szy też ma być przeprowadzanym wy- 
bór wszystkich członków z jednej z listy, jak np. 

rzy wyborach do Rady miejskiej we Lwowie. — 

y stosunki naszych miast pozwalają na to li- 
peralne postanowienie? Na te pytanie, niech od- 
powiadają daty statystyczne 0 wyborach miej- 
skich, zestawione przez p. aszyńskiego, a ogło- 
szone w najświeższym zeszycie „Wiademości kra- 
jowego biura statystycznego". Na tem pytaniu 
utknięto i obrady przerwano wieczorem o godzi- 
nie 9-tej. Następne posiedzenie naznaczono na 
Wtorek d. 1. października 1889, na którem kwe- 
stja kół wyborczych zadecydowaną zostanie. 


ZEE WEEK NOZE 


Z Izby sądowej. 


Tajne stowarzyszenia. 
Lwów, 27. września. 


Na wczorejszem popołudniowem posiedze- 
niu przesłuchiwano w dalszym ciągu Kozłow- 


1 


O tajnych politycznych związkach 
v7 Gralicji 


od roku 1S32 do roku 1941. 
Opowiadanie 
Henryka Bogdańskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Wypada wspomnieć tu także o ciekawym 
ustępie dziejów związku, tyczącym się płci żeń- 
skiej. Kobiety nasze, słynne x patrjotysmu, ala 
tylko uczuciowe pojmujące jego ducha i sposoby 
jego rozszerzania, obudziły pomysł skierowania 
ich uczucia do głębszej i zasadniczej tego patrjo- 
tyzmu świadomości. W początkach zasilano je 
książkami. Ale gdy ta droga ekazała się niedo- 
stateczną a dla ostrożneści brakewało sposobów 
pomówienia v niemi osobiście o środkach nada- 
nia życia ich nadziejom i życzeniom, o rozja- 
śnieniu i sproatowaniu ich narodowościowych i 
ojczystych pojęć, o postępie dążącym do społe- 
cznej zmiaky stosunków i do usunięcia wkorze- 
nionych uprzedzeń — słowem o wszystkiem, co- 
by je usposobiło do posunięcia naprzód narodo- 
wej idei — powzięło kilku związkowych wpra- 
wdzie awanturniczą myśl, ale prędzej prowadzącą 
do celu, tj. zaprowadzenia schadzek panien w swo- 
ieh pomieszkaniach. Zebrali się Ferdynand Run- 
ge. Albin Dunajewski, Henryk Bogdański, Ję- 
drzej Zawadzki, Julian Mańkowski, Karol Janko 
— dawszy sobie związkowe słowo nie nadużywania 
tych sehadzek do Żadnej inaej rozmowy, tylko 
do korzystania z nich w związkowym celu. 

Pierwszym był Ruage, u którego odbywały 
się podobne pogadanki, na które uczęszczały na 
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mionym i jąka się trochą. Był on dawniej słu- 
chaczam wydziału medycznego na uniwersytecie 
petersburskim, zmuszony był jednak go opuścić 
z powodu petersburskiego klimatu, zgubnie wpły- 
wającego na jego zdrowie i przeniósł się do War- 
szawy, którą znowu zmuszony był opuścić wsku- 
tek sprawy apuchtinowskiej. Ponieważ badania 
mikroskopijne groziły mu znowu utratą wzreku, 
zaniechał więc medycynę i wstąpił na uniwersy- 
tet krakowski, zapisawszy się na wydział filozo- 
ficzny. 

Był on tam ezłonkiem „Ozytelni akade- 
miekiej* i tow. pomocy naukowej dla kobiet im. 
Kraszewskiego, od dwóch lat jednak nie brał 
udziału w Życiu akadomiekiem. Jako członek 
komitetu zajmującego się zbieraniem funduszów 
na utworzenie stypendjów dla kobiet, prowadził 
w tej sprawie korespondencję z Klimaszewskim, 
który przysłał mu następnie zebrane pieniądze 
(30 zł.). Klimaszewski również odnosił się do 
niego z propozycją, ażeby zachęcał krakowskich 
akademików do zbiorowej wycieczki do Paryża. 
Propozycję tę przyjął Homulicki, nie intereso- 
wał się jednak bardzo tym prejektem, gdyż nie 
posiadał odpowiednich funduszów, mimo to pi- 
sał do znajomych kolegów w Warszawie, ci je- 


przemian, zawsze po kilka razem, trzy siostry 
Teresa, Marcela i Tekla Michalskie, Emilia Bo- 
bolewska, trzy siostry Uecylia, Domieela i Do- 
rota Kramkowskie, Antonina Piasecka, Jarosie- 
wiezówna, Marja Maczkówna i inne; po większej 
części córki urzędników i mieszczan. Po odda- 
niu do wojska Rungego, schadzki te odbywały 
się u Henryka Bogdańskiego. Na te schadzki 
przychodziło dwóch wtajemniczonych w nie 
związkowych. Czasami s-hadzali się na ementa- 
rzu Łyczakowskim. Dziewczęta słuchały z wytę- 
żoną uwagą i ciekawością wykładów o narodo- 
wości, o nieodpowiedności różnicy i przewagi 
jednej warstwy narodu nad drugiemi, o szkodli- 
wości przesądu i uprzedzania wyższości urodze- 
nia i stanu, o godności kobiecej, pelegającej ua 
moralności i wypełnianiu domowych obowiązków, 
o naganności wykwiniu w ubiorach i strojach 
i naśladowania obczyzny — ełowem, o wszy- 
stkiem tem, coby kobietę narodewo, moralnie 
i odpowiednio jej żeńskiemu przeznaczeniu pod- 
nieść i do celów związku doprowadzić mogło — 
i wyrobiły się z nieh dzielne pośredniczki mo- 
ralnej i narodowej propagandy, które to, co usły- 
szały, wpajały w swoje koleżanki. Istnienie zwią- 
zku było tajemnicą dla nich. — Schodziły się 
z wielką estrożnością, a często ze strachem. 
Związkowi podczas schadzki rozstawiali swoich 
wtajemniezonych na straży dla przestrzeżenia 
o niebezpieczeństwie; a zdarzało się, że chowano 
panny w szafach, gdy pomieszkanie otworzyć 
było petrzeba. Za mało było im tych pegadanek, 
zapragnęły nauki dziejów powszechnych i pol- 
skich i piśmiennietwa polskiego; lecz te rozpo- 
częte nie długo już trwały, bo spostrzeżono, że 
policja schadzki wietrzyć zaczynała. Musiano je 
więc zaniechać, a oglądnąć się za innym sposo- 
bem zgromadzania. 

, Mieszkała we Lwowie wdowa po urzędniku 
Malisburgowa, której córka Emilia, propagowana 


-i odtąd odbywały się tam otwarcie nietylko takie 
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dnak nie nie odpowiedzieli. Kolegów tych wy- 
mienić nie chce, gdyż mogłaby ich znajomość 
z nim skompromitować przed rządem rosyjskim. 
Z „Michałem“ spotkał się przypadkowo w Zako- 
paaem. Dowiedział się z Pop. że „Michał“ 
ten nazywa się Drozdowskim, czy to jednak było 
jego nazwisko, nie może wiedzieć. Drugi raz 
spotkał tego „Michała“ w Krakowie w cukierni, 
gdzie tenże powiedział mu, że był we Lwowie 
i widział się z Klimaszewskim, dlatego też pod- 
sądny wspominał o „Michale“ w liście do Kli- 
maszewskiego. À 

O godz. wpół do 8. przewodniczący odro- 
czył rozprawę do dzisiaj. 
ca 


Traeci dzień rosprawy. 


Na dzisiejszem posiedzeniu trwało w dal- 
szym ciągu przesłuchanie Homulickiego. 

Dr. Lisięwioz wnosi, aby zawezwać dy- 
rekeję policji w Krakowie, by u Homulickiego 
wyszukała rękopisy, świadczące o jego studjach 
i pracach naukowych i dostarczyła je do rozpra- 
wy, tudzież aby wezwano fakultet filozoficzny 
uniw. Krakowskiego o nadesłania świadectwa, 
czy i jak Homulieki zujmował sią studjarai, pra- 
cował w seminarjach, w ogóle pracował nauko- 
wó i jak się zachowywał? wreszcie wnosi obroń- 
ca, aby tak samo co do Jelskiego, Januszewskie- 
go i Wilezewskiego wezwać dyrekcję wyższej 
szkoły w Dublanach, aby wydała świadectwo co 
do ich studjów, zachowania się i zajęcia się 
nauką P u i 
Prokurator p. Girtler aie sprzeciwia się 
temu, sądzi jednak, że RO, to sprawę, 
a zresztą nie dowodziłoby to niczego, gdyż za- 
zwyczaj biedni studenci, którzy bardzo gorliwie się 
uczą i wznoszą się wiedzą ponad innych są 80- 
ejalistami. , 

'Dr. Lisiewiez wobec tego uprasza, aby 
odczytano przynajmniej ustęp listu dr. Miśki, 
który mieszkał przez 2 lata z Homulickim, z któ- 
rego wynika. że Homulicki był prawdziwym mó- 
lem i zajmował się tylko studjami. 

Trybunał odczytał ten ustęp i uchwalił 
w myśl wniosku dr, Lisiewieza udać się do Du- 
blan z oduośnem zapytaniem, a r. Bogdani wrą- 
czył obecnemu w sali rozpraw p. Sikorskiemu, 
prof. szkoły rolniczej w Dublansch odezwę sądu, 
na którą przyrzekł p. Sikorski przysłać jutro od- 
powiedź. 

Poczem zabrał gios obrońca Klimaszewskie- 
ge dr. Ostrożyński i zwrócił się do trybu- 
nału z prośbą, ażeby wyjednał w izbie radnej 
wypuszezenie Klimaszewskiego ne wolną stopę 
aż do prawomocnego. wyroku. Obrońca wspo- 
mniał o tem, że klient jego zuwjduje się w wię- 
zieniu śledczem już od przeszło 8 miesięcy. Po- 
czątkowo wdrożone przeciw niemu zostało śle- 
dztwo w kierunku zbrodni -zaburzenia spokojno- 
ści publicznej, a oskarzenie wniesiono tylko e wy- 
stępek — tajne stowarzyszenia. Obrońca podnosi, 
że obawa keluzji odpadła, o obawie powtórzenia 
albo dokonania czynu na serjo myśleć nie mo- 
żna, toż samo i o ucieczce do rodziców — Kli- 
maszewski jest poddanym rosyjskim, powrót do 
kraju jest niemożliwym, gdyż tam karzą nietylko 
za czyny, lecz i za myśli. Areszt śledczy zarzą- 
dzono 25 czerwca, kiedy kursa na politechuige nie 
były jeszcze ukończone, Klimaszewskiemu grozi 
więc utrata roku, gdyby teraz wypuszczonym nie 
został z więzienia celem uzyskania frekweutacji. 
Ostatecznie zwraca sią obrońca do prokuratora i 
prosi go. aby skrócił gierpienia tego człowieka, 
n hktóaryna saa = + t- i. gj--+ 42 lo. p=alk= 
wnym burzycielem spokoju, za jakiego go miał 
pierwotnie. 

Dr. Jekeles stawia ten sam wniosek eo 
do Kozłowskiego - - z motywów naprowadzonych 
przez poprzedniego mówoę, dodając z swej stro- 
ny, że chociażby Kozłowski był nałogowym za- 
łożycielem towarzystw, to przecież czyn ten tak 
łatwo nie może być powtórzonym, gdyż wymaga 
komplikacji. 

Dr. Lisiewiez prosi o wypuszczenie 
na wolnę stopę Homulickiego i uprasza, aby 
trybunał bezwłocznie uchwalił udać się w tej 
sprawie do Izby radnej. 

Prokurator p. QGirtler zastrzega sobie 
odpowiedź na te wnioski na innem miejscu a to 
w Izbie radnej. 

Trybunał po dłuższej naradzie uchwalił 
przedłożyć powyższe wnioski Izbie radnej, gdyż 
rozstrzygnięcie tej sprawy nie jest rzeczą try- 
bunału. i j 

U Homulickiego znaleziono bilet wizytowy 
ks. Świeżego, na notatce adres Jeża (Miłkow- 
skiego) i bilet wizytowy tapicera Kłębińskiego. 
Na zapytanie swego obrońcy dr. Lisiewicza od- 
pewiada Homulicki, iż nie wie o tem, jakoby 
powyżsi panowie byli socjalistami. 

Wprowadzony do sali podsądny Janu- 
8%68wBki oświadeza, Że nie jast członkiem ża- 
dnego tajnego stowarzyszenia, należy tylko do 
„bratniej pomocy“ w Dublanach i do „oświaty 
ludowej* we Lwowie. Baz tylko w kwietniu u 
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przez Teresę Michalską, namówiła swoją matkę 
do pozwolenia na podobne schadzki u siebie; 


pogadanki, ale rzeczywiste wykłady np. piśmien- 
nietwa polskiego przes Jankę; tudzież obznajo- 
mienie ich z powodami utraty zdrowia i umy- 
słowego osłabienia przez Jędrzeja Zawadzkiego, 
który się do zawodu leczniczego całą duszę 
przygotowywał, I inni wedle usposobienia brali 
udział w wykładach odpowiednich nauk. Poprze- 
dnie schadzki, jako niehezpieczne, nie były do- 
brze widziane od przełożonych związku; i wta- 
jemniczeni w nie otrzymywali od nich nagany 
i upomnienia. Z tych scehadzok wynikły nawet 
później małżeństwa i tak, Runge, po wypuszcze- 
niu awojem z więzienia, de którego już jako 
żołnierz się dostał, ożenił się z Antoniną Pia- 
secką; Henryk Bogdański jeszcze przed swojem 
uwięzieniem z Emilią Sobolewską; Albin Duna- 
jewski pokochał Dorotę Kramkowską i przedsię- 
wziął ożenić się z nią, ale ta umarła przed wy- 
puszezeniem jego ze Bzpilbergu. Żadnej z tych 
panien nie wykryto istnienia związku; ale były 
wypadki, gdzie i panay do związku przyjęto: 
itak przyjął Hipolit Witowski do Przyjaciół 
ludu Wincentę Tomasiewiczównę, z którą się 
później ożenił — Eugeniusz Chrząstowski przy- 
jął do Synów ojczyzny Florę Weidnerównę, która 
wyszła ¿a mąż za Franciszka Ksawerego Klecz- 
kowskiego. I takich wydarzeń było więcej. Były 
to wybryki związkowej gorliw ttii alə nie wy- 
szły na złe, tylko owszem przyczyniły się do 
skuteczniejszej propagandy. 
Gdy związek szczęśliwie postępował w dzia- 
łaniech swoich, zachmarzył się nagle jego wi- 
dnokrąg ubytkiem kilku znakomitych członków, 
księży ruskich: Jana Ohrymowioza, Michała Po- 
kińskiego, Teodora Kulezyekiego, Bylwestra Miej- 
skiego, Michała Minezakiewieza, Michała Godziń- 
skiego i Romualda Krzyżanowskiego. Jeszcze w 
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Kozłowskiego prał udział w naradach nad zało- | 


żeniem towarzystwa naukowego. Klimaszewski 
zaprosił ich do wspólnego odczytania statutów, 
które miały być podane do namiestnietwa. O cen- 
tralizacji nie było mowy. Złożył 70 ct. na wy- 
datki przedwstępne Klimnszewskiemu. 

Protokolant p. Sołowij odezytał nastę- 
pnie statut znaleziony u Kozłowskiego — nie ma 
w nim wcale mowy o centralizacji. 

Januszewski oświsdeza, iż o żadnej 
grupie dublańskiej ani lwowskiej nie wie. 

Dr. Stebelski (do Januszewskiego). Ja- 
kie kończył pan studja ? 

Januszewski. Skończyłem 6 lat w wy- 
dziale handlowym szkoły realnej w Królestwie 
Polskiem, następnie przez 2 lata praktykowałem, 
a potem przeniosłem się do Dublan. 

Dr. Stebelski. Ozyś pan posiadał takie 


studja, abyś mógł pojąć doktryny socjalistyczne, ; 


bo mojem zdaniem sżkoły rvałne nie były wy- 
starczające do tego. Może oddawał się pan pry- 
watnie studjom ? 

Januszewski. O mojsm wykształceniu 
sam mówić nie mogę — czytałem wiele. 

Dr Stebelski. A czy umiesz sobie pan 
zdać sprawą z wszystkich odeieni socjalisty- 
cznych ? 

Januszewski. 
nad tem. 

Na pytanie r. Bogdaniego odpowiada J a- 
nuszewaski, iż pobierał stypendjum 100 zł. 
rocznie i otrzymał też jednorazową zapomogę od 
Wydziału krajowego. 

Prokurator p. Girtler. 
wał dzieła socjalistyczne ? 

Januszewski. Czytałem tylko książki 
z biblioteki dublańskiej. 

Girtler. A sprowadzał pan pisma so- 
cjalistyczne ? 

Januszewski. Nie. s 

„, P, Girtler. A był pam współpracowni- 
kiem Pracy, Prayjaciela ludu, Towarysza P 

Januszewski. Nie. 

P. Girtler. A znalesiono u pana wiele 
egzemplarzy agitacyjnego pisma socjalistycznego 
Pracy i pism ludowych. 

Januszewski. Akademik powinien się 
wszystkiem zajmować — czytywał«m rozmaite 
dzieła. 

P. Girtler. Stał pan w stosunku z sto- 
warzyszeniami w Bzwajcarji ? 

Januszewski. Nie. 

P. Girtler. A Zygmunta Balickiego zna 
pan ? 

Januszewski. Nie. 

Przesłuchanie  podsądnego Wilezew- 
skiego rospoczęło się o godz. 12. min. 40. 
Kończył on gimnazjum w Kamieńcu Podolskim, 
a następnie uczęszczał do Dublan, do Puław nie 
wstąpił, bo potrzeba osobnego zezwolenia guber- 
natora, a do rolniczej szkoły moskiawskiej przyj- 
mują tylko 10 pre. Polaków. Do żadnego tajnego 
stewarzyszenia nie należał, tylko do bratniej po- 
mocy w Dublanach i do straży ogniowej. Raz tylko 
w kwietniu u Kozłowskiego brał udział w obra- 
dach nad atatutem towarzystwa naukowego. Był 
Ba wiecu i wybrano go do komitetu wykonaw- 
czego. Dyrekcja szkoły rolniczej w Dublanach 
zażądała od niego zwierzenia się i uczynił to. 
Na koszta przedwstępna zapłacił on Klimaszew- 
skiemu 1 zł. 10 et. celem wygotowania statutu 
tow. naukowego. 

R. Bogdani. A czy interesował pauu 
„Kapitał Marxa?“ 


Wilegewaseki. Niestety, nie czytałem go 
Jęsacau Neita 


do godz. 4. po południu; dziś jeszcze przesłu- 
chani zostaną dwaj ostatni podsądni: Jelski i 
Wysłouch. 


Nie zastanawiałem się 


Czy pan czyty- 


1 
Kronika miejscowe | zamjgjscowa. 
Lwów dnia 27. września. 

e Mianowania. Namiestnik samianował Brosi- 
sława Woslmirskiego, pedofieera rsshunkewege I. 
klasy 7 pułku ułanów | Karola Kauskiego, wachmi- 
straa Żandarmerji w Brzeżanach, kanoolistami dyrek- 
eji policji we Lwewie. 

Sąd krajowy wyłżasy w Krakowie zsamianował 
podofiaera rachunkowego I. klasy 15 pułku piechoty 
we Lwowie, Adolfa Wyseesańskiego, kanoelistą sądu 
powiatowego w Pillsnie. 

Rada szkolna krajowa zamiatowała: 
tymczasowego nauozyciela w Leluchowie Kasimierza 
Osarwińskiego, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Łabowy, Jakóba Śmuła, stałym nawezycielem szkoły 
atatowej w Ozarnym Potoku. 

* Dr. Tytus Chałubiński , przebywający w 
Zakepanem, zapadł na zapalenie płuc. Do łeża che- 
rego wezwany zastał dr. Ignacy Baranowski. 

* Dr. Alojzy Rybicki wyjechał wezoraj do 
Wiednia w eelu podpiaywania imieniem Wydziału 
krajowego 62 milionów złr. ebligacyj prepinacyjnych, 
przez „Lianderbank* wypuńśció się mających, 


roku 1834 pomienieni księża, a z nimi Dezydery 
Hreczański, będący podówczas klerykami, stano- 
wili w seminarjum jedqą sekcję Przyjaciół ludu. 
W różnych późniejszych odmiansch związku ciż 
sami, zwłaszcza gdy jaż jako księża znajdowali 
się aa prowincji, oprócz Hreczańskiego, u które- 
go pojawiało się z czasem pomięszanie zmysłów, 
należeli kolejno do wkzystkich związków. Na- 
reszcie w roku 1838, gay po różnych obwodach 
wschodniej Galicji byh to administratorami pa- 
rafji, to proboszezami,/ przystępowali do Młodej 
Sarmacji lub Synów |ojczyzny. i tworzyli Rady 
grodzkie i Gromady. A Hreczański był podówczas 
administratorem w obwodzie stryjskim, a nie- 
szczęśliwe jego ożenienie się zaczęło pogorszać 
smutny jego stan umysłowy. Wreszcie tenże Hre- 
czański nagle w lecie r. 1838 w pewnem zgroma- 
dzeniu demowem na wsi, podobno na praźniku, 
posprzeczawszy się z Ohrymowiczem. do wyso- 
kiege stopnia rozgniewany i rozdraźmiony, po- 
spieszył do najbliśszego mandatarjusra, to jest 
zaatępcy politycznege dominikalnego, preynaglił 
go do spisania z nim protokołu, i wyjawił swoje 
związkowe stesunki z roku 1834. Mandatarjusz 
zawiózł protokół do starosty obwodu stryjskiego, 
Leopolda Krattera, nienawidzącego wszelkich 
objawów parodowości polskiej, a ten doniósł o 
tem skwapliwie do Lwowa. Uwięziono wszyst- 
kich, a z nimi Jana Prohaskę, piwowara lwow- 
skiego, i szukano Leoua Bilińskiego i Teofila 
Wiśniowskiego, których Hreczański jako głównych 
działaczy w seminarjum ruskiem w roku 1834 
podał; a o księdzu Mikołaju Hordyńskim, óweze- 
snym prefekcie w seminarjum i najezynniejszym 
ze wszystkich tamże, albo nie wiedział, albo ga- 
pomniał. Księża, oprócz Krzyżanowskiego, wy- 
znali swój udział w związku Przyjaciół ludu, i 
wszyscy z Krzyżanowskim, przez współwinnych 
przekonanym, zostali osądzeni w roku 1840 i 
wywiesieni na ŚBzpilberg. Hreczańskiego także 
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« Mierzwiński ożenił się, a grono ciekawych 
| pań szturmem żąda od pism warszawskich bliższych 
| szczegółów. Kur. Codw. pisze w taj sprawie: „Z to- 
nu korespondencji poznajemy od razu, że przymilają 
sią do nas namiętne czolcielki muzyki i śpiewu. 
Spiew i muzyka były ed wieków uniestoniem wszyst- 
| kich narodów, a tenorewie tak samo w Rsymie ceza- 
rowym, jak i w Paryżu bankierskim mieli zawsze 
jedwabna życie. RB.:e0s naturalna, żə se wszystkiech 
. tyeh pomazańców losu Bajbardziej nas szjmuje pan 
Władysław Mierzwiński, „król tenerów i tenor kró- 
„łów*. A sheciaż przed kilkoma laty, patrząe z ped- 
| niosłej baszty na świat i jego zachwyty, zdumieni 
| byliśmy owacjami, jakie stelica Galicji urządeiła be- 
j haterowi wysokiege O, mimo ta najshętniej edpewia- 
i damy dsiá na zapytanie, wypisane ma wennym weli- 
howi papierze. Owoż związek małżeński śpiewaka 
ko karkn Herkulesa i głosie słowika skojarzyła miłość, 
| którą tak ozarewnie i tak cudownie esei ed lat wielu 
w arjach nad wszelki wyras słodkich. Ta, która to 
Beraficene uczucie ebudziła, jest warszawianką; ojciec 
jej prsy schyłku swego życia piastował wyższe do- 
stejskstwo rządowe na prowincji. Smokła, pełna mło- 
dości | gracji o wspaniałych włosach i wyrazletych 
ooskok, dzisiejsza p. Mierswińska pod względem wdzię- 
| ka i pewabu kobiecego nieskeńczenie wyżej stoi, ani- 
żeli np. Paulina Lucea, z którą głośny słowik tak 
azęsto i tak długo nuci? duety w roskosznych górach 
Isehlu. Preludjum newej epery roxpeczęło się przed 
esterema laty w Dreznie, gdzie ubóstwiena uczyła się 
muzyki czy spiewu; za widownię pierwszego aktu 
| służył ogród Saski, letni salen warszawski, gdzie pe- 
wnego dnia pięknego płomieniste oczy Jadwigi wskres- 
siły w seroso Władysława wspomnieuia drozdeńskia; 
następne akty toczyły się za granicą, na eałym kon- 
tynencie europejskim, wśród tryamfów 1 uniesioń, Í- 
nałem zaś tej opery życia była ślubna caremmonja w 
Londynie, wśród mgieł Albjonu.* 


* [Izaak Kramsztyk. W Warszawie smarł 26. 
bm, sędsiwy Issak Kramsztyk. Urodzony w r. 1816, 
tj. w epoce kiedy cała nauka śydów ograniczała się 
do wertowania telmudu i jgo komentatorów, a lek- 
ceważonia wszystkiego, ae nauka w olągu wieków 
sdobyła, z rodzieów odznaczających się rutyuiezną 
pobożnością, wcieloną w formy i formułki, s trudno- 
ścią sdołał od nich pezyskać pozwolenie wstąpienia 
do otwartej w r. 1826 szkoły rabinów, w której o- 
bok nauki religii, wykładane były nauki przyrodni- 
oze, hieterja, geografia. W r. 1836 sam już został 
nauczycielem świeże przos siebie ukońesenej szkoły. 
Działalność kaznedziejska Kramsstyka trwała lat 
dziesięć od r. 1852 —61, Uwięslony wraz z rabinem 
warszawskim Moieoisem przebył prawie rok cały w 
eytadeli warszawskiej, skąd następnie wywieziony zo- 
stał w głąb Rosji na rieszkanie. 1 

Od r. 1869, po pewracie de Warszawy, gdy 
rząd rosyjski nie pozwolił ma dalsze piastewanie u- 
rzędu kazgncdziel, smarły zamienił żywe słowo na 
pióro i część swoich prac pomieszczał w ZBibljotece 
warszawskiej, inne zaś, jak katechizm p. t. „Pra- 
wda wieczna ezyli zasady nauki Mojżessa*, „Przy- 
słowia Salomona" egłesił drukiem oddzielnie. 

W r. 1870 i 1871 wydał także „Kalendarz 
dle israelitów". . : A 

Wo wszystkich pracach sweleh literackich 1 w 
kasnodziejskiej swej działalności, miał zawsze na 
myśli szerzenie tanki, światła i poozuela ebywatel- 
skiego wśród swelch współwysnaweów. W latach 
1859—1861 smarły wywiórał znakomity wpływ na 
ówezesaą młodzież żydowską w Warszawie i tomu 
te wpływowi zawdzięczyć należy, że żydzi w Króle- 
stwie tak żywy brali udział w wypadkach nastę- 
pnych lat trzech. 


* Pierwszy koncert w „Sokole.“  Dowiadu-.: | 


jemy sig ka. pania. nósza, „trHwa na niędolq. biednych, 
urządzają w niedzielę 29, bm. w sali „Sokała* pre- 
menade-sonsert na rżecz ubogich wdów | sierót, któ- 
rym zbiżająca się sima grozi nędzą. Na kenceroie 
tym me przygrywać orkiestra 55 pułku pod osebi- 
stem kierewniotwem kapelmistrza p. Stofana Bachó. 
Spedziewać się należy, że piękny eel, wyborna mu- 
syka i przystępne ceny: (bilet od osoby kosstuje 50 
ct.) ściąguą na ten koncert liezną publiczność, ezego 
życzymy z eaiego serca tak urządzającym paniom jak 
i ubogim wdewom i aieretom. 


* Zamach ma oficerów w Jarosławiu. Przy- 
puszozenie wiedeńskiego tygodnika Feichswekr, ja- 
keby pedstawą samachów przeciw oficerom w Jare- 
sławiu były motywa polityekne, nie jest absolutnie 
usasadnienem.  Dotychozasowe śledztwo stwierdziło 
okeliezności, które każą wnosić, iż zachodziły tu zwy- 
ezajne zbrodnicse motywa. : 

Półarzędowa Politische Correspondens donosi, 
że samacj w Jarosławiu był prostym napadem ra- 
bunku, i śe podejrzani dogertermay z wojska Kiszezak 
i Sehwenk są już w Lublinie uwięzieni, 


* Dar. Dr. Artur Wołyński, dyrektor muzeum 
kepornikowego w Rzymie, ofiarował rządowej biblo- 
tese podominikańskiej wiecznego miasta, zwanej „Bi- 
bliotecs Cażanatensa*, od kardynała Casanaty, jej sa- 
łożyciela, llezny i eenny zbiór książek i rycin. 


* W wezbranej Sukioli, w powiesie stryj- 
skim, utonęła dnia 19. bm. Jewdocha Pach z Dile- 
duszyc wielkich araz x koniem, na którym eheiała 
się przeprawić precz rzekę. 


uwięzionego wypuszezono; lecz ten wkrótce w 
napadzie szaleństwa, powiększonego pijaństwem, 
„umarł. Prohaska umarł w więzieniu podorks 
; śledztwa na tyfos — Biliński w towarzystwie 
Emila Tarłowskiego w kwietniu 1889, a Wi- 
|śniowski ze Stanisławem Malinowskim w paź- 
| dziernika 1840 uciekli do Francji. 

Wrócę teraz do zmisny nazwy Młodej Sar- 
macji na iung, o czem już wyżej wspomniałem. 
Ryszerd Herman zachorował w roku 1888 na 
wiosnę we Lwowie bardzo niebezpiecznie na ty- 
fus. Oxdrowiawszy wyjechał do Rzepniowa, wsi 
swojej, ale będąc osłabionym, nie mógł oddawać 
się czynności zwiąckowej. Ubył więc jeden ezło- 
nek Rady nadk»rpackiej, Leander Pawlikowski 
musiał opuścić Lwów, i wyjechał w sprawach 
swojej rodziny na wieś — została zatem Rada 
nadkarpacka pozbawioną swego przedstawiciela 
we Lwowie, Krótko przedtem przybył do Lwowa 
Leonard Stawski w zamiarze poszukania dla sie- 
bie miejsca na justycjarjusza, to jest zastępcę 
sądowego dominikalnego, i został tam, jako jeden 
ze cnakomitszych ezłonków związku, przyjętym 
do Bady powiatowej. Gdy Rada nadkarpacka w 
niezupełności i baz przedstawiciela w związko- 
wem ognisku pozostać nie mogła, obrała Rada 
powiatowa z pośród siebie Stawskiego tymeczaso- 
wo na członka tej a władzy w miejsce 
ubyłego Hermana, z obowiązkiem ciągłego mie- 
szkania we Lwowie. Gdy Chrząstowskiema i 
Pawlikowskiemu zatrudnienia ich pozazwiązkowe 
stanęły na przeszkodsie pilnego oddawania się 
obowiązkom związkowym, polegał cały kierunek 
związku tylko na Stawskim, który stanąwszy się 
rzeczywistym i jedynym przedstawicielem u góry, 
zdolnościami swojemi, rozwagą i sprężystością 
w dzierżeniu władzy zjedmał sobie pewszochne 
zaufanie. 

(C. d. n.) 


| Gyny. Jan Duszesak, podleśniczy w Rozluezu, w po- 


_Włóżku — bez życia. 
kemisja, składająca się z lekarza miejskiego dr. Flin- 


/ (al łóżka butelkę, napełnioną mięszaniną  ehlorofor- 


' Wykazała w żołądku znaczną ilość tej mięszaniny, 


`T. 1880 w Warszawio emorycie, 


'nomi 26. bæ.: „Nocy dzisiejszej pańctwo D. otrzymali 


: Reylacje głosowe transmitentesa 


* Gddał głos śpiewaka fraveuskiego Paulusa, a wrs- 


| Palba są w tym roku dniami krytycznemi pierwszego 


. du: 19 kwiecień, 5 kwiecień, 4 maj, 8 czerwiec, 2 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 28 Września 1889. 


* Samobójstwa. W ciągu bieżącego mieniąca 
Donieśli śmierć przez obwieszenie się: Jan Basiaga, 
O-letni starzec w Kaśnie górnej, w powiecie gry- 

Wskim, a to z żalu, że przed kilku tygodniami za- 
Mea? dzieciom cały swój majątek. Iwan Kopytozak, 
X Tureszek wyżnych, w powiecie turezańskim, a to 
£ powodu, ik wyrugówano go z zagrody, zajętej w 
Skutek długu banku włościaśskiego ; Atanazy Dema- 
Tadz w Zahutyniu, w powiecie sanockim, z niewia- 
mej przyczyny ; Marja Woźna, żona gespodarza, 
matka 5 dziesi, w Husiatynie, s niewiadomej przy- 


— Medjelan 26. września. Z pegrzebanych gru- 
zami zawalonego domu robotników nie odnalezione 
Jaszeze siedemnastu. Dotychczas wygrzebane 19 tru- 
pów. Król odwidził rannyeh i rodziny zabitych ro- 
hotników i udzielił im zapomogi. 


— Wyweożenie na Sybir. W sferach rządowych 
rosyjskich postanowiono anieść dotychezasowy sposób 
prowadzenia arosztantów do Syberji „etapami“ t. j. 
pieszo. Aresztanci mają być na przyszłość przewożeni 
na podwedach. Dzienniki petorsburskie infermują, iż 
ministerjum spraw wewnętrznych poczyniło starania 
o pozyskanie kredytu 108.000 rs. na oole koloniza- 
eyjne w Bosji xackodniej i w guberniash stepewych. 


— Ze sportu. W Meskwie na wyścigach w d. 
20. bm. w „gonitwie panów“ pierwszym u mety był 
Tirard J. hr. Ledóchewskiego i braci Wetowskich, 
sterowany przez p. St. Wotowskiego; w wyścigu 
dwulatków dwuwiorstowym Hela L. Grabowskiego 
przyszła głowa w głowę z księżną Mary hr. Nieroda; 
wyścig zachęty (nagroda 700 rubli) wygrał Bohun 
J. hr. Ledóchewskiego. 


—. Poszukiwania archeologiczne Z Polesia 
mezyrskiege (gub. mińskiej) piszą do Kraju: Mie- 
szkańcy naszego ciehego zakątka bardzo zestali za- 
olekawieni przyjazdem areheologa, profesora Zawitnie- 
wioza z Kijowa, przybyłego z polecenia eesarskiej ko- 
misji archeolegicznej w oalu zbadania starych kurha- 
nów, mogił itp. Dla naszych odludnych ekolie przy- 
jasd takiego gońcia przedstawia niepospelity fenemen, 
tak dla ebywateli, zrsadka widujących obeo twarze, 
jak i dla włeścien, którzy nie mogąc pojąć, w jakim 
eelu człowiek praytomny i zdrowy na umyśle mógłby 
się ryć po starych grobach, doszli wreszcie do wnio- 
sku, ża: „hroszy w tych tiażkieh czasach szukajat “. 
W pewiecie mozyrskim, na lewym brzegu Prypeci, 
prof. Zawitniewiez zwidził następujące miejscowości : 
nz alow legi Waniużyce, Komarowicze i Kniaź ozy- 
li Zyd-Jezioro. W Kopatkiewiczach, w dwóch rezko- 
panych mogiłach znalazł tylke szkielety bez żadnych 
ozdób. W Waniużyczch stare cmentarzysko doatar- 
ezyło mu kilka cennych przedmiotów : paciorki, wy- 
rabiane z drutów nakształt filigranu, w farmie żołę- 
dzi, bransoletki i zausznice ze srebra i bremsu; zna- 
lazły się tam również dwa medalieny, Boszene przy 
naszyjniku jako ozdeby, jeden z nich, zapewne stary 
W południe 27. września : grecki pieniądz, noszący wyrytą ernamentacją w stylu 

Wiatr z zachodniej strony, średnia temperatura | bisantyńskim, drugi, jako rysunek skremniejszy, ale, 
doby ekoło <+- 7'0* C, niebo w ezgści zachmurzone, | e ile się zdaje, zrobiony ze złota. Największą ilość 
A powietrze więcej jak miernie wilzotne; — deszcz ; przedmietów znaleziono w Kemarowiczach. Zdaniem 
thwilowy. prof. Z. mogiły przezeń rozkopane należą do VIII— 

« Jautro, d. 28. września: IX wieku ery ekrześciańskiej, gdy dzisiejsze Polesie 
ów. Jooafata. mozyrskie zamieszkane było przez plemię Dregowi- 
ezan, ludu pasterskiego, bynajmniej nie wojewniczege, 
dowodem osego służyó może ta okoliczność, iż woale 
oręża przy pogrzebanych ciałach nie znaleziono dotąd. 
Na dwudziestupięciu rorkopanych w Komarowiczach 
kurkenaeh, w jednym tylke znalezieno nożyk żelazny, 
widecsnie roboty miejscowej, a mało się różniący 
kształtom ed używanych dziś jeszoze przez ludneść 
miejscową. Najoiekawszym rezultatem wyoieczki prof. 
Z. pe powiecie mozyrskim jest ńiozaprzeczsnie edkry- 
cie resztek nadwodnych mieszkań na Kniaź ezyli Żyd- 
Jeziorze. Jezioro to, kilkowiorstowej rozległości, leży 
wśród .leśnej i błotnistej okolicy. W znacznej odle- 
głeści od brzegu znajdują się sterczące m wedy dre- 
wniane pale, a podania ludowo, lubiąco ubarw'ać i 
sdebić fantarją każdy niezrozumiały objaw, powiada 
o jakimś kniaziu, który zazdrosny o swą kochankę, 
żydówkę, zbudował dla aie) wśród wody zamek 
wspaniały, by ją ukryć przed światem. Inna znów 
istnieje baśń © miastach, niegdyś kwitnących, dziś 
zalanych wodą za karę nieprawości i zbrodni I t. d. 
Oczywiście profesor Z. stanewczo wszelkiego fakty- 
oznego pierwiastku pedaniom tym odmówił. Pale 
wbite są w mlejson wysokiem, piasozystenń, na prze- 
strzeni mniej więcej trzydziestu kilku łeksi kwadra- 
towych. Tuż okok dne jeziora jest niezmiernie głęko- 
kle i błetniste. 


— Skutki figla. Ofńarą nader słośliwego figla 
padł niejaki H., znany przed kilkoma laty w War- 
szawie jako przedstawiciel koła „posłacanej* mło- 
dzieży. W r. 1885 H., pesiadający jeszeze resstę dość 
znacznego majątku, otrzymał s Nowego Jorku tele- 
gram o Śimierci wuja, który mu zapisał 25.000 de- 
larów. Oszołemiony tak pokażnym a niecezekiwanym 
spadkiem, młodzioniee rozpoczął od roztrwonienia po- 
siadanege zasobu pieniężaego, a następnie „oblewająe” 
ankoegję, wras z licznem gronem kamratów zaciągał 
długi. W rezultacie, strasiwszy około 5.000 rs, H. 
udał się de Newego Jerku, gdzie na samym wstępie 
spotkał się s.. wujssskiem, który wbrew depeszy 
znajdował się w zupełnem zdrowiu, a nadto w połe- 
żeniu graniczącemu z nędzą. Nazwisko „Ńglarza*, 
autora telegramu, podpisanego jakoby przez notarju- 
sza, dotąd pozestało w tajemnicy. H. pewrówiwszy do 
Warszawy, nio mógł się spędzić wierzysielem, popadł ; 
w melanchelig. a wreszcie w tych dniach zmer? na. 
Nowej Pradze w ostatecznej nędzy | opussezenia. 


— Zwolenniezk!i wyłączneści. Liesne grono 
pań berlińskich toczy ebsonio zacięty bój o założenie 
kawiarni, do której wolnoby było uczęszczać jodynie 
paniom. — „Mężesyznem wstęp wsbronieny* musi 
brzmieć napis na drzwigoh tege raju ziemskiego. 
Przyszyną owoj niełaski jest niegrzeczność panów, 
oraz ich Bzkaradny nałóg palenia. A zatem w owej 
kawiarni będzie dużo przęślisznych twarzyczek, nie 
będzie obłoków dymu tyteniewego, lecz równocześnie | 
będzie... bardzo głeśne. Zz te ostatnie ręczymy s wszel- 
ką pewnością. 


Wiecie turezańskim, odebrał sobie dnia 17. bm. ży- 
Kia wystrzałem z dubeltówki; przyszyną samebój- 
tiwa była ciężka i uperczywa ohoroba. 

W niedzielę d. 22. bm. w południe dzierżawca 
hoteln Małdawskiego w Czerniowcach doniósł policji, 
že jedon z gości hotelowych, który najął pokój w so- 
eig wieczorem, znalezionym został następnego dnia 
Wydelegowana natychmiaet 


era 1 eficjała Hnatowskiego zastała istotnie we wska- 
tnym pekeju zwłeki młedego mężosysny, a nieopo- 


mu i eteru. Odbyta następnego dnia ebdukeja zwłek 


rą widoeznie zażył niebeszczyk w celu odebrania 
tobie życia. Pe bliższych dechodzeniach stwierdzono, 

samobójca nazywał się Jan Lubowies i w paiay 
nim ozasis był dozoreą ehkeryoh w czerniowieckim 
Szpitalu krajowym. Powód samobójstwa niewiadomy. | 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej -donosi 27. września :- 

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu- 
Anie mieliśmy wiatr zachodni, niebo przeważnie za- 
Qhmurzene , a powietrze wilgotne. 

Średnia temperatura doby była -4-5'9* O, naj- 
Wyższa 1470" C, najniższa -$- 3:49 C nad ranem. 

Wozoraj pa południu padał deszcz , którego 
opad wynosi 8,7 mm.; dziś rano była rosa. 

Zniżka barometryczna 745—750 wm. znajdo- 
Wala się w Islandji; zwyżka 775—770 w zaohodn. 
Francji; zniżka drugorzędna we Włoszech | 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
tsa był dzić e 9 rano 763 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 


św. Waeława. — 


= Z Zakepanego doneszą, że jakkvlwiek przed 
paroma dniami spadł w Tatrach znaczny Śnieg, o- 
becnie jednak panuje tam znowu prześliozna pogoda 
i silne promieniewanie słońca, wznoszące termometr 
dò 20 st. R. W Zakopanem bawi jeszcze przeszło 
150 osób, przeważnie odbywającysh przejażdżki zo 
Śsezawniey i Krynicy. 

— W Mantui spłonął doszozętnie 25. bm. w ne- 
Sy eloganeki teatr miejski. Peżar był podobne ped- 
łakony, gdyż wasystkie przyrządy ratankowe zostały 
Rosy poprzedniej-zniszozene. Przy połarze zginęło 
dwóch robotników. Szkoda wynesi przeszło 100 ty- 
uięcy lirów. - 

— Spadki. Prokursterja w Warszawie ogłasza o 
Dastępających spadkach pozostałych pe zmarłym w 

1 Tomaszu Porazlń- 

, pe Magdalenie Cerazowskiej, zmarłej w roku 
1882 i Marjanie Tajfel, zmarłej w r. 1884. 
— W przeddzień ślubu. Kurjer Warse. do- 


wiadomość o aagłym zgonie narsoszcnege leh górki, 
tóry wezoraj właśnie miał pannę D. peślabióć. 
Smieró nastąpiła wesoraj rano. P. Karel Szeczyński, 
technelog, b. wychewaniee instytutu ryskiego bawił 
u siestry w łomkyńskiem i z nią razem podążał do 
Warszawy na ślub. Śmierć nastąpiła w pewozis, w 
Skutek anewryzmu serosa“. 

— Lekarge-koblety. Rosyjski departament mo- 
dyozny sprawdził, że wa wszystkieh guberniach i 
objazdach Rosji praktykuje 472 lekarzy-kobiet, które 
zajmują przeważnie posady płatne z funduszów 
ziemstw. 

— Edison w Berlinie. Przed kilku dniami ba- 
Wit w Berlinie sławny olektre-technik, Edisen, przy- 
były tasm wprost r Paryża. Przy tej sposobności w sa- 
Kładzie elektro-technicznym firmy Siemensa odbyły 
się niezmiernie ciekawe próby s t. zw. fonegrafem 
Mdisona, w oboeności mnóstwa uczonych, mężów fa- 
thowych i reprezontantów prasy, uskuteczniane przes 
Pp. WangemanBa, jednego z urzędników Edisona i 
Williama Hamera, reprezentanta jego na wystawie 
paryskiej. Aparat saopatrzeBy w baterję elektryczną 
składa się s esterech głównych szęści składowych, 
mianewicie z mstera, transmitenia , repredyktora i 
cylindra. Na eylindrze, wyrobionym z masy chemi- 
tznie ozystej, twardej, weskowatej, przenoszą się o- 
aa pomecą małege 
Pręsika w formie neżyka. Twerzą się takim spose- 
bem ua cylindrze małe naciski, dla ska zaledwie 
dostrzegalne ; reproduktor zaś, składający się z m8- 
tej twardej kuli, przesuwający się nad wspomnianym 
nasiskism, oddaje tony przejęte. Na cylindrze po- 
Mieścióć się może około 1.800 słów, użyć zaś tych 
Qylindrów można 20.000 razy. Za psmocą esobnysh 
Pryrządów głos wydany słaby potęguje się do tego 
stopnia, że brzmi jak potężna muzyka. 

Niesmiernie ciekawe były edbyte próby. Jeden 
3 eylindrów oddał tercet na skrzypee, fortepian i kla- 
rynet, inny oddał znakomicie symfonię (łonńoda, pe- 
wierseną przez wielkiego mistrza fonografowi Edise- 
Ba w Paryżu, inny znowu s wszelkiemi odcieniami 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z twatru. Łódzki tenor oporetkowy p. Tytus | 
Olszewski wystą;ił wczeraj aa naszej seenie po raz 
pierwszy. Bliższą ocenę świeżo zaangażowanego te- | 
nera odkładamy do następnych jego występów, dziś 
tylko po wezorajszym „Baronie eygańskim" zazna- 
czyć możemy, że p. Olszewski ma miły głosik, jest 
widocznie musykalnym, posiada piękną dykcję 1 pre- 
sentuje się dobrse — zalety, jek na tenora operet-. 
kewege prawie zupełnie wystarczające. Drugi debiut 
p. Olszowskiego zapowiedziany na poniedziałek w ne- | 
wej eperetce Sullivana „Kapitan Wilson.“ 

Wczorajsze przedstawienie wypadło wybornie, 
publiezność oklaskiwała debiutanta i resztę artystów ; 
a szczególnie p. Myszkowskiego () 


— Repertoar teatralny: Dziś w piątek 
„Przed ślubem* komedja Zalewskiego. Dragi występ 
pana Ładnowskiego, — W sobotę „Gonitwa za szozę- , 
ściem* eperetka w á aktach Snppego. — W niedzielę ! 
po południu e 3. „Trójka hultajska* ozyli „Gałgan- 
duoh“ z p. Linkowskim. — Wieczór 6 pół do 8. 
„Marja Stuart“. Występ pana Ładnowskiego. 


— Pani Btremfoeld-Klamrzyńska, niegdyś 
artystka opory warszawskiej, zaangażowana została 
de epery w Lizbonie. 


— Reżyserjm epery warszawskiej zajęta jost 
praygotewaniami do wystawienia neweści pi. „Zem- 
sta Kataleńska*, opery w 3 aktach s muzyką Mar- 
ehettiege, librette p. d'Ormeville, przekład p. Ra- 
dziszewskiego. 


— Pisme kobiece w Paryżu. Jedną s u- 
ehwal zjezdu kobiet w Paryżu, było założenie mie- 


azcie kiedy zaśpiewano „Die Wacht am Rhein", fo- 
Rograf powtórzył wzorowe śpiew co dopiere wyko- 
nany. Nawet odmienną wymowę niektórych współgło- 
Bek niemieckich w różnych prowinejaeh, mianewicie 
wapółgłoski œ pewtórzył jak najdokładniej. Wszyscy 
Wyjść nie mogli z podziwu, a prefesor Du-Bois Rəy- 
Bond, obeeny na tem przedstawieniu, wyrażał cię e 
Rewym wynalazku z największym podziwem. Wielki 
alsktro-technik bawił w Berlinie dwa dni i udał się 
Stąd na zebranie stewarzyszenia przyrodników de 
Heidelberga. 

— Dnie krytyczne na rok 1890. Wodług dr. 


rzędu : 28 wrzesień, 30 sierpień, 19 luty, 20 marzec, 
20 styszeń, 31 lipiec, 27 peździernik; drugiego rzę- 


lipiee, 13 październik, 12 listepad, 12 grudzień, 6 
©zerwiec; trzeciego rzędu: 14 wrzesień, 26 listopad, 
18 maj, 5 laty, 15 cierpień, £6 grudzień, 6 utyczeń, 
17 czerwiec, 17 lipieo. 

— Niemey, zaisto, są eaotliwi! Przez jakiś czas 
ctarane cię w Berlinie o rzetelne przedłużenie spódni- 
ezek baletnie, obsonis zaś hr. Hoshberg, intendent 
jeneralny teatrów berlińskich, wydał jednej s artystek 
rozporządzenie, aby natychmiast zmieniła gajmowane 
mieszkanie, gdyż wysokość kemernegs Rie zgadza się 
s gażą aktorki. Rozperządzenie to bardzo ałaszne — 
piszą gazety dresdeńskie — należałoby zwrócić również 
uwagę na tualety aktorek, które bywają w rażęcej 
sprzeczności z ieh dechodami. Tak jest, Niemey, za- 
«ate, są onetliwi. 


sięeznika, peświęcenego sprawie kebiesej. Od d. 1. 
grudnia pismo takie pocznie wyshodzić w Paryżu w 
języku frauouskim, pod głównem kierewnietwem pani 
Marji Szeligi-Loevy. Zadaniom pisma będzie „uła- 
twienie porozumienia się między myślącemi kobietami 
eałego świata”, Następnie będą tam umieszczane do- 
kładne sprawozdania o pracy kobiet umysłowej i fi- 
zycznej, o ioh wynalazkach, odkryciach i postępach. 
Wszelkie rosprawy traści politycznej i religijnej 
W „Bulletin“ (miano pisma) mlejsca dla siebie nie 
znajdą. Na czele każdego zeszytu redakcja umieści 
portret i życiorys jednej s zasłukonych i głośnych ko- 
biot. Z ekwilą, gdy Niemey dostarczą 200 abonentek, 
posznie wychedzió osobne wydanie „Bulletin'a* w jy- 
zyka Geesthego i Schillera. 


GERE E O ONYCEORERCCO EET OTC 
Dział ekonomiczny. 


Do produeentów chmielu Galicji wscho- 
dniej rozesłało galicyjskie Towarzystwo gospo- 
darskie następujący okólnik: 

„Komitet Towarzystwa gosp. gal. zajmując 
się ułatwieniem udziału kraju naszego w przy- 
szłorocznej rolniczo-leśnej wystawie we Wiedniu, 
uznaje za rzecz pożądaną, by krajowi produ- 
cenci chmielu nie pominęli nadarzającej się spo- 
sobności i jak najliczniejszem wzięciem udziału 
w rzeczonej wystawie, zwrócili uwagę kupców 
zagranicznych na produkt krajowy, który pod 
względem jakości zadowolnić powinien wybredne 
nawet wymagania znawców. 

„Z tego też względu tuszy Komitet Towa- 
rzystwa gosp. galic., iż szanowni producenci 
chmielu w dobrze zrozumianym własnym inte- 
resie, niemniej w celu lepszego przedstawienia 
naszego towaru krajowego, raczą przyczynić się 
do jak najliczniejszego obesłania takowego na 
wystawę wiedeńską. 

„Termin zgłoszeń przedłużony został przez 
centralny Komitet wystawowy do 1. grudnia br. 
upraszamy przeto o przesłanie zgłoszeń swych 
na ręce Komitetu Towarzystwa gosp. gal. (przy 
ul. Ossolińskich 1. 15) do 10. października br. 
z podaniem iłości wystawić się mającego ehmie- 
lu i z oznaczeniem potrzebnej na jego umie- 
szczenie powierzchni. 

Lwów d. 25. września 1889. 

Z Komitetu Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego. 

Piotr Gross, H., Morgenbesser, 

wiceprezes. sekretarz. 


Z handlu ehmielem. Jarmark chmielu 
w Warszawie był w dniach 24. i 25. b. m. dość 
ożywionym, lecz dowozy chmielu były słabe. 
Przyjechało zaledwo kilku producentów z prób- 
kami chmielu, sądząc, że w tan sposób będą 
mogli sprzedać chmiel, pozostawiony w domu. 
Jedni nie wiedzieli, że browarnie niechętnie ku- 
pują chmiel, którego tylko próbkę im przedsta- 
wiono, cheg bowiem widzieć całość, drudzy znów 
nie będąc pewnymi, czy uda im się ehmiel na 
jarmarku sprzedać, nie chcieli ryzykować. In- 
nyeh znów skłoniła do tego niepewność pogody 
lub utrudniona dostawa chmielu do kolei. De- 
wozy do 25. b. m. wynosiły ogółem 695 pudów. 
Prócz tego znaczne partje znajdowały się na sta- 
cjach kolejowych. Transakcje szły słabo, gdyż 
spekulanci rozpuszezali niekorzystne dla produ- 
centów pogłoski, mianowicie, że chmiel złożony 
w składach bankowych psuje się. 

Wczoraj (d. 26. b. m.) odbyło się w lokalu 
Tow. popierania przemysłu i handlu zgromadza- 
nie dełagacji chmielarskiej, pod: praewodaictwem 
p. Ludwika Rosumana z Bidawy. Przedmiotom 
obrad była sprewa kultury i haadlu chmielem. 

W transportach drzewa z Galicji do Try- 
estu zaprowadzone zostaną nowe zniżenia taryf 
kolejowych, głównie na galicyjskich atacjach ko- 
lei państwowych. 

Predukcja wódki w Austrji. Wykas pro- 
dokeji wódki i dochodów skarbowych s pośatku od 
wyrobu wódki w krajach reprezentowanych w Radzie 
paźstwa, sa 8 miesięsy t.j. do końca kwietnia b. r., 
przedstawia się jak następuje: W powyższym porjo- 
dsio B-miesięssnym wyprodukowane alkoholu: 1) sa 
opłatą podatku konsumeyjnego 724.352 hoktol. ; 8) 
aa opłatą od wyrobu 11.940 hoktel. i 8) przywie- 
sieno do rafiaeryj | wolnych składów z krajów Ko- 
reny węgierskiej eras s Bośnit | Heresgowiay 28.505 
kektol., rosem 764.707 kektel. Z tege wywiezione: 
s gerzelś, rafinaryj | wolnych składów: a) na kea- 
eumcję 841.351 koktol.; b) de selów przemysłowych 
w krajach Kereny węgierskiej, Bośni i Hercegowiny 


1867 kektol.; ©) na wywóz xa linję ełewą 33.407 


koktel.; d) ma różne inne eelR boa oplaty pedatku 
58.444 hoktolitr., razem 481.570 hoktelitrżw. 

Dochedy skarbowe sa powyższy ozas 8 miesięcy 
pracdstawiają się, jak następuje : Z opłaty konsum- 
eyjnej 11,985.830 aèr., e opłaty od wyrobu 417.891 
sir., reaom 18,408.780 słr. 


Ostatnie notowania produktów 
z dnia 27. września 1889. 


Lwów: pszenica 7.80 de 8-20, żyto 6-60 de 7-—, 
owies obroczny 6.— do 650, jąszmień browarny 6-— de 
7:50, rzepak 16-— do 16E0, groch 6-26 de 9*—, wyka 
6.15 do 6.50, bobik 0— do 0*—, hreezka —— do —*—, 
lnianka —— de ——, keniozyna 6ererw. —— do ——, 
koniczyna biała —— do ——, mwedska —'— do ——. 
Spirytus za 10-000 litrów pre. 18:50 do —.-— zł. 

"Tarnopol: pszeniea 7:50 da 8—, żyto 6:40 de 
6-85. jęczmień browarny 6-16 de 380, owies 6-— do ——, 


roeh. 6-— do 8-50, wyka 4.80 de 5-25, rzepak 16 — 
6:30, lnianka ---— de —*—, koniezyna Sano —— do 
——, cię biała —— do —<—, koajczyna szwedz- 
a —— —. 


- Podwołoozyska: pszeniea 7:50 de 780, żyto 626 
de 675, jęczmień 6:25 do 025, owies —— de —, sh 
650d0850, wyka - *- de ——, rzepak 16— de 16:25, 


Inianka —— do ——, konieryna szerwena --'— do ——, 
koniezyna biała —— do —'—, szwedzka —— do ——. 
Jarosław : pszeniea 7-76 do 8-35, żyto 660 de 7-10, 
jęczmień 6-156 do 8—, owies —— do ——, groch 6'50 
do 9—, wyka —— de ——, rzepak 16— do 16:50, 
ianka —— do ——, koniesyna ezerwona —— de ——, 
oniezyna biała —'— do —- , koniezyna szwedzka —— 


0 ——, tymotka —— do =—'—- 
Wszystke za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel od 256— do 46— gł, nominalnie sa 56 
"kowita 10.000 1 

owi towa zs 10. i L 
RPO go w litrów pro loeo Lwów 
Z powodu świąt żydowskich transakeje tylko lo- 
Usposobienie handlowe jednakowoż ożywiene. 
Tendencja zwyżkowa. 


kile, 
11:25 


kalne. 


zat, 


; j ieć 
Talegrany „Adzety: Narodowej", 
Wiedeń dnia 27. września. (Urzędo- 
we). Arcyks. Frydryk mianowany dowódzcą 
5. korpusu w Preszburgu, jenerał ks. Croy 
(jlny inspektor jazdy) dowódzcą 9. korpusu 
w Jozefsztadzie, dowódzca 11. brygady jazdy 
br. Gemmingers-Guttenberg jlnym inspekto- 
rem jazdy. Cesarz zezwolił, aby były namię- 


stuik czeski, jenerał Kraus, na własne żąda- ' 


nie przeniesiony był w dobrze zasłużony stan 
spoczynku. 

Przybyły tu z królem greckim w. ks, Pa- 
weł, przyjmował wezoraj hr. Kalnokiego, i 
w sobotę odjedzie do Petersburga. 

Praga d. 27. września. Według Na- 
rodnich Listów policja zakazała Towarzystwu 
„Sokoła* w Królowodworze gremialnego udzia- 
łn w uroczystości jubilenszowej Besedy w 
Libercu. 

Salcburg d. 27. września. W nocy 
najechał pociąg towarowy koło Bischofshofen 
na przesuwany pociąg osobowy. Dwie loko- 
motywy lekko uszkodzone, 10 wagonów wy- 
koleiło się, z ludzi nikt nie doznał szwanku. 
Po godzinie tory były już nprzątnięte. 


Gorycja d. 27. września. Z powodn 
rozwiązania tutejszego irredentystowskiego To- 
warzystwa gimnastycznego zrezygnował bur- 
mistrz Maurovich. 


Peszt d. 21. września. Według nade- 
szłych tutaj wiadomości, na uroczystości strze- 
leckiej w Pirocie wniósł metropolita Michał 
toast, w którym oświadczył : „Serbskich strzel- 
ców czeka wielkie zadanie na festynie zje- 
dnoczenia Wielkiej Serbii, którego dzień nie- 
daleki. Powołaniem dzisiejszego pokolenia jest 
zdobyć to zjednoczenie. Oby sława uwieńczyła 
waszą broń, której kule przebijać będą piersi 
naszych nieprzyjaciół !* 

Berlin d. 27. srześnia, Komenda no- 
wego korpusu wschodniego będzie miała sie- 
dzibę w Gdańsku, nie w Bydgoszczy, aby nie 
drażnić Rosji, Ambasador niemiecki w Pary- 
żu hr. Münster ma prosić o emeryturę ; miej- 
sce jego zająłby ambasador w Londynie hr. 
Hatzfeld. 

Berlin d. 27. września. Nowy poseł 
Stanów Zjednoczonych Phelps składając wczo- 
raj cesarzowi swoje listy wierzytelne, podniósł 
historyczną przyjaźń obu państw wielkich, i 
dodał, że ze wszelkich sił starać się będzie, 
aby najmniejszy cień nie padł na tę przyjaźń, 
która się koniecznością okazuje. 

Cesarz odpowiedział po angielsku, i wska- 
zując na dobre od stu lat stosunki państw 
obu, dodał, że od młodości podziwiał potężnie 
wzmagającą się Unię północeno-amerykańską, 
jej ducha przedsiębiorczego, zmysł porządku 
i dar do wynalazków, Powinowate obu ludów 
uczucia mogą tylko spotęgować serdeczność 
obepólnych stosunków. 

Haaga d. 27. września. Druga Izba 
przyjęła 71 głosami przeciw 27 projekt zmia- 
ny ustawy o szkołach Indowych, według któ- 
rej subwencje dla publicznych szkół gmin- 
nych zniżone a dla szkół prywatnych i wy- 
znaniowych pozwolone zostają, Z klerykalną 
(protestancką i katolicką) większością głoso- 
wało 11 liberałów. 

, Paryż à. 27. września. Rewizjonistow- 
skie komitety okręgu Montmartre urządzają 
wielki mityng w cyrku Fernando dla prote- 
stowania przeciw unieważnieniu wyboru Bou- 
langera. 

Kopenhaga d. 27. września. Car jest 
zadowolony z przyjęcia, jakiego doznał care- 
wiez następca w Niemczech. 

Madryt d. 27. września. Rząd hi- 
sspański wysyła do Berlina notę z powodu 
bezezelnych machinacyj Niemców na wyspach 
Filipińskich. 

Rzym d. 27. września, Wiceadmirał 
Racchia wręczył komendantowi wyspy Madda- 
leny wieniec spiżowy, przyrzeczony przez kró- 
la na grób GQaribaldego (na wyspie Kaprerze). 
Wśród huku dział z okrętów wojennych i 
z fortów złożono teu wieniec. 

Bukareszt d. 27. września. Przybyła 
tu królowa Natalia. Na dworcu powitał ją 
poseł serbski i dyrektor policji. 

Belgrad d. 27. września. Na ponowne 
życzenie królowej Natalii, aby zaniechano 


wszelkich demonstracyj na jej przybycie, nie 
uda się komitet pań naprzeciw niej do Turn-' 
Severin, i tylko kilka pań towarzyszyć jej: 
„Marosz“ austr. | 


będzie ztamtąd na okręcie 
Tow. žəglngi dunajowej. 

Belgrad duia 27. września. Tntaj wy- 
brano do skupczyny 3 radykałów i jednego 
liberała. W Kragujewaczu zyskali radykały 
286 a liberały 280 głosów. 

Konstantynopol dnia 27. września. 
Prócz cesarstwa niemieckich spodziewani są 
tntaj ks. Henryk, brat cesarza niemieckiego, 
i jego szwagier, królewicz następca grecki 
‘g przyszłą Żoną. 

Konstantynopol dnia 27. września. 
Ambasador austrjacki, br. Calice, wyjechał za 
urlopem do Wiednia, 


EE aeaea e 


A a 


Wiadomości giełdowe, 
Lwów, dnia 27, września. (Z izby handlowej.) 
I. Akoje za sztukę. 
łacą 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 sł. m. k. . . 192— 195 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 300 zł. w.a. 236-— 


Banku hipotecznego gal. po 200 sł. w. a. 277— 
Bankn kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. 


II. Listy zastawne za 100 sir. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, . 
5e 


LJ R 


= n gal. SIA wyl. 10), P 
Banke krajowego 4'/4%/, les. w 51 1. . . 


Joao (b= 
kred. gal. ziem. 5%/, los. w 371. 100770 
23 80 
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= kred. gal. siam. 4*/, los. w561. 9280 9880 
UI, Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z. kred. włobe. w likw. (d. 6 pr.) 3% BŁ G2— 


Gal. Z. kred. włośc. (d. 60/,) 21/,0/, . . . 46— 
Ogóln. roln. kredyt. sakł. dla Gal. i Buk. 
* Pelos w 15 laż . . . . . : . 


3 
IV. Obligi za 100 sł. 
Indemnisacyjne galicyj. */, m. k. . . - 10420 105-25 
Kom. banku krajowego An w.a. L em. . 10060 10150 
Pożyczka krajowa z r. 18/8 60/, w. a. . . 104— 106— 
Pożyczka krajowa 1883 4'fa*Jo -. - . a. 9650 97-50 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . « . . « . « « 24— 26— 
Losy miasta Stanisławowa . . . . . « ——  88— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . . - . . . . . « 5-62 5-73 
Durat cesarski . . . . . . . „. ., . 564 674 
Napolsondor . . . . . . 946 956 
Półimperjsł rosyjski . . . « « . . . 9:69 979 
Rubel sei rej srebrny 1:26 186 
Rubel rosyjski papierowy . ..... 1-221/, 1'24'/, 
100 marek niemieckich. . . . . . . . 5810 5910 
Srebro za 100 złr. . . . . . . . . « —— p — 
Kupouy w srebrze - . . . . . . „ . —— —— 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 27. wraeśnia 1889: 


Hotel Žorga. M. br. Boul z Lelechówki. A. Ched- 
kiewiczowa s Podola ros F. hr. Plater Zyberg z Paryła. 
F. Jędrzejowicz z Żurawiee. O. Scehnell z Firlejówki. 
T. Wysocki z Uwina. J. Mrazek s Krakowa, H. Wolaźski 
z Jazłowca. L. Huss z Wiednia. E. hr. Dziaduszycki 
z Izyderówki. J. Maniewski z Cześnik. G. Mae Jutesh 
s Błebody rung. 

Hotel Europejski. W. Wasilewski z Siemuszowy. 
M. Neufeld z Wiednia. J. Wawrausch z Gwoźdźsa, H. Wa- 
lewaki z Bolechowa. K. Matczyński z Łapszyna. A. De- 
sohut z Czortkowa. 

Hotel Angielski. B. Btojałowski z Tarnowa. J. Pod- 
horodecki s Żurawna. M. Minkusiawicz s Reżniatowa. 
W. Stanek z Kulawy. W. Jelski z Opałowa. A. Krygow- 
ski s Krakewa. J. Noworyta z Doliny. M. Majawski 
z Obertyna. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakeji, która też żadnej 
odpowiedzislności sa nią nie bierze na siebie.) 


br. J. Wiczkowski 


powrócił 7 
i ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od gedziny 3. de 5. po południu 278 


ulioa Skarbkowska 1. 4. 


Dr. Eustachy Borecki 
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otworzył 
kancelarją adwokacką 
we Lwowie, ulica Kopernika 1. 32. 


Biuro adwokata 
Dr. Ludomira Lewandowskiego 
w Gródku pod Lwowem -3267 
w domu p. Papierkowskiego obok c. k. sądu. 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzna 
aż do naturalnej wielkości — wykonywa nx 
Ei J. Hennera Akademiota 1. 


Dnia 2. i 8. października odbędzie się ` 


SUBSKRYPCJA 


na najtańsze Losy węgierskie 


"H €D-S7HW 
po złr. 4:90. l 
Rooznie trzy oięgniemia, najbliższe 15. paździeralka”br. 
Główna wygrana złr. 30.080 w. a. 
Zgłoszenia do subskrypeji przyjmuje 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy I kantor wymiany we Lwowie, 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ í 
Prenumerata roozna zł. 1-70, na prowińcji st. 1480, 


Ohoroby ust i zebów. 


jako to: chwianie się zębów, ból zębów i zapalenie, opu- 
ehnięcie, krwawienie dziąseł, nieprzyjemny edór z ust, 
tworzenie się kamienia, leczy e. k. nadwornego dentysty 


DA ANATERYNOWA 
Dr. Poppa WA 140, str. 1:—, st. 50 


w flaszeczkach znacznie powiększonych — a która s jedno- 

eześnie nużytemi Dr. Peppa Proszklem i Pasją de zębów 

utrzymuje zawsze zdrowe i piękne zęby. 148 

Dr. Peppa mydło roślinne przeeiwko wszelkim wyrsutom 

skórnym, zwłaszcza do użytku w kąpieli. SW” Przed pod- 
rablaniem oetrzegamy w obopólnym Interosie. 


|= 


Nowy zakład Kapalowy 


we Lwowie, ul. Akademicka 10. 


Osobny oddział dla pań i osobny dla mężezyza. 


Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 


Pociągi kolejowe. 
Podług zsegaru lwowskiego. (Od 11. września 1889.) 


A 


550| 928 


De Lwawa przychodzą: 


Z Krakowa . . - 
Z Podwołoczysk „ . . . . 
Z Pedwołoczysk na Podzamcze 
Z Czerniowieu, Husiatyna i 8ta- 

nisławowa 
Z Czerniowiec i Stanisławowa 
Z Suchej, Chyrewa, Husiatyna, 

Stanisławowa i SETA 8 
Z Saohej, Chyr. Ław. i Stryja 
Z Pesztu, Ławocznego, 


Chy- 
rowa, Hnusiatyna, Stanisła- 

wowa, i Stryja . . . . 
Z Bełzca (Tomaszowa). . . 
Z Rawy we wtorek i piątek . 


Ze Lwewa edchudzą: 


Do Krakowa. . . -« « i. . 
Do Podwołoczysk 
Do Podwołoczysk z Podsameza 
Do Czerniowiec, Stanisławowa 
i Husiatyna . . . : « . 
Do Stanisławowa, Czerniowiec 
i Czortkowa . . « « » . 
Do Stryja, Btanisławowa, Hu- 
siatyna, Chyrowa i Suehej 
Bo Stryja, Ohyr. Ław. i Suekej 
Do Btryja, Stanisławowa, Hu- 
siatyna, Ławooznego, Pesz- 
tu, Chyrowa, Stróża . 
Do Bełsca (Tomaszowa) 
Do Rawy we wtorek 
" „ w piątek . . . . 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liezbami, oznaczają 
porę noeng od godziny 6 wieczór do 5 m. 59 rano. 


4. GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 28. Września 1389. Nr. 224. 


Lwowska Fabryka Asfaltu| Wiedeń, „Hotel Métropole.“ WALECZKI BURG. DZETAKON -AE AE 


TUA a Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 
do zaopatrywania drzwi | okien 
i ulepszonych ogniotrwałych tektur 


ać 


przyjmuje gz (FĄBRI do TABLIC 
HET i GIPS | przedpłatę i ogłoszenia Kredę do pisania 


w laseegkach poleea 


Józef Hanke 


we Lwowie, Rynek 1. 88, 
pod „Czarnym Psem,“ 821 


KMingstrasse, Franz-Josefs-Quni. 457 Wielki hotel płerwszerzędi j, 
300 pokojów i salenów (od 1 złr. wyłej), WINDA OSOBOWA, czytelnia za- 


do krycia dachów owatrzena w dzienniki wszystkieh krajów (także i „Gazetę Naredewą*), sąpisle w DO OKIEN i ; j 
$ ; : k A a $ po oryginalnych cenach redakeyjnych do 
8. SZELIGI -ŁYSZKIEWICZ Inżyniera Dnnuju ' biur» telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy doms, omnibus hote- MTE Eleh dlcjenaików całe niw ta 
A, A lawy przy wareach btelawych poleea 839 


Lwów, Korytna 13. 
poleca 
ASFALT do FUNDAMENTÓW dla izolowana murów nd w'lgoci. tładzi:- 
my «a fund:menta w zorącym stania, ELASTYCZNE IZOÓLIRPLATY 
ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokiob gatnoków do urycia dzchów, 
LAK ALTOWY, do konserwacji: dachów tectnrowych, 
SMO. ANGIELSKA bezwodną. 
Osusza asfaltom jsko jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej sawilgocone ściany w mieszkaniach. 


= Józef Hanke 


Lwów, Ryne 1. 38. 


Wo Lwowie sklad glowny ` w magazynach P.K. MIKOLASCHA 
i u wszystkich aptekarzy, fcysysrów 
i magasynach perfam. 


5 906 najnowsza 


Fabryka wykońywa w eałym kraju swojemi Indźmi pokrycia dachowe tektu- Pader IE. HEGRA TOWARZYSKA 
rowe i reperacje tychże. ryżewy sposyatale m ja a byci: 
440 Metr [C] od 60 do 80 centów. — Gwarancja lat 5. wok ah i : o nabycia 
Przem OWS FAT, Fabryksata Pozfara | we wszystkich pierwszorzędnych 
; PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ K HANDLACH. 
Pluskwy, Szwaby, Vo aE AF e e ak Boulevard Montmartre nr, 8. 


PASTYLKI do TRAWIENIA 


wytworzone ze źródeł soli Vichy. Pray- 
jomnego smaku o niozawodnym skutku 


Karakony, Mole, Pchły, 


H OSTATNI WYNALAZBM 


TANS 


Muchy, Mrówki i Pasożyty rośline z : FAUR KR 
i 8 3 DE j 
niszczy pod zaręczoniem mój K AR Ole P B Ż DDAR ANA NAJDELIKATNIEJSZE Plomby ołowiane SOLE VICHY do KĄPIELI 


Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, któ- 


do plombowania różnych towarów, [izo nie są w stanie udać się do Viehy. 


przewozn mięsa i mleka we wszel- 


proszek przeciwko owadom 


we Lwowie 


(MYDŁO IXORA 


Fkonstrukcję opasek 
przepuklinowych za 
paz” gprężyną mogę knż- 
demn _ cierpiącemu 
na RUPTURĘ, któ- 
ry nawat najcięż- 
szem i najstarszem 
Mz cierpieniam jest do- 
tknięty Qty jest cięższą pracą, spokojnie jako 
majpewniejwza, najpraktyczniejszą 1 Rajwyge- 
dniejszą opnakę przepnkilnową, przez 
kich słynnych lekarzy chlubnie uznaną, jaknejle- 
piej połacić. — Jadnostranna sztuka 5 złr. 50 ct., 
dwustronna sztuka 10 złr. Pedanie miery: 1) Obje- 
tość okała bioder w centim. 2) Gdzia leży rnptn- 
ra? po lewej, przwej stronie, lub pa ahu stronach. 
3) Wielkość ruptury mniej więcej n. p. wielkość 
jeja kurzege, gęsiego, pięńci i t. p. 


0. NEUPERT Nachfolger, 


fabryka bandażów 


w Wiedniu, 1., Graben Nr. 29. 


(Im Innern dss Trattnorhoffes). 


Rozzyfka punktualnie i dyskretnie z illustrowan 
eplsem użycia za zaliczką. TN 


w pudełkach po złr. 1, et. 55 i ct. 30. Równecześnie zwracamy uwagę na zna- B R Dla uniknienia fałszerstw żądać należy, 
Jemitę zastępując» środki Fa g ai jar Szeto l “karatuchom w polsea z ED. P] NĄ LI D = "ZAST 5 " Htbner. er aby Ali ikieh produktneh szajdo J 
w pudetkach po zir. pe ot. 55. Proszek przeciwko Molom (zabijający i zaboz pio- |$ iaJ upo sii batra aami mdrini E| 3487,B 5 œ% sią znaki: Kompanji w chy. i 
Roy), w pudełksch po złr. I I po ct. 55 let. 30. Nteznifssshne baloniki gumowe |$l Świeży transpo: L MERSKI rosyjskiej herbaty g oulevard de Strasbourg, 87 ojzy unner, LWÓW, b a faneżnackk=: Ta + P. Mi. 
służące do rozpylania proszku i zasypywania aim szczelin, w których gnieżdżą się| 1h kilo Congo arabskiej . « 1 » + » złr. 3 A PARIS niica Karola Lndwika I. 13. kolascha, E. Mendroehowitz i Goldbauma 
Szwaby, Mole luh Karakony. Cena za sztukę ct. 40. „Fynktura niszcząca pluskwy|jg 1 a  famiiijacj 5 wl. 47% , W La Bf *| Mydło Ixora nietylko się załeca i Wewierskiego. 295 
w mobizoa za flaszkę z penzelkiem ot. 50 | 30. Esencja niszoząca pluskwy do mię- : Ua n Melange de Wyskan . a.s n4 Ej wykwintnym i trwałym apache 262 C. k. uprzyw. patent. 
puania z farbą lub zaprawą murzrską, Cena dużej fl.szki złr. I. ; i ś "ALRBNY B: A A GOW ti 4 3 8 Pl ale na dto posiada A TOREM Opaska przepuklinowa x 
C. k. nprz. jedynie i H a n Souchong w oryginałn, paczkach- „ Fsność spędzania zmarszczek. Stał 768 
pewny środek  tępiący Szczury i Myszy ye wępitece"x kitto JE ŁORIBDE agodzi i bieli powłokę ciała i par Mpreżyny ta [| 1 ozowtat a pensję 
(nie żadna trucizna! Tylko dla gryzonów szkodliwa). A WO EO do ROA i | ©, oulaje jej połysk młodzieńczy, Bez ZE tiele ze sprężyną. prowisję płacę za pośrednictwo 
Cena puszki blaszanej złr. 1, za sześć puszek złr. 5. JE” E 1 JW | 000 200% a k przesady utrzymujemy, że mydło to D 14 kiem nawa || W sprzedaży na raty losów 


dozwołonych ustawą. 


Dom bankowy H. FUCHS 


Bndavest Fran:-Deakgasze Nr. 12. * 


"Rlęcenia z prewincji poaiżej jednege guldena nie będą uwzględniane. — Nabywey 
um gróa dostają znaczny rabat. De wszystkich śre:ków doląazamy przepis użyeia. 
Prawdziwe de nabycia tylko u firmy: 


B. REISS, ces. król. fabryka chemicznych produktów 


Badapeszt, (Węgry), KOnigsgasse 47, dokąd wszystkie zamówienia adresować należy. 
Korespondencja możliwie w niemieckim języku. 560 


REGENERATOR WŁOSÓW 7 
POWSZECHNIE UZNANY > { 


Pani S. A. ALLEN 


przywraca włosom siwym, szpakowatym i spiowialym kolor, 

pierwotny i piękność młodzieńcza, Odnawis ich 
żywotność, siłę i dzielność porostu. Spędza lupież w krótkim 
czasie. Jestto preparat niemający równego sobie, Wydaje 
zapach wykwintny i delikatny. Wystrzegać się podrobień 
i nalladownictwa. 

Fabryka : gą na Bulwarze Sebastopolskim w Paryżu ; 
w Londynie i w Nowym Jorka. 


000000033$00052300000600060000 


NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 


Aprobowane przez Akademią medyczną W „Paryżu, 
adoptawano przez Formularz ofelalny franouzki, sank- 
Gionowane przez radę Medyazną w Petersburgu.. —-.. 


„Zrób 605 koniecznie, Żebym mógł 
wprost do Ciebie napisać, krocie..." 4.1 


Bióro nauczyc alski 


me do umieszozenia 


uzdolnione nauczycielki 
[Polki i Francuzki, Lektorki posiadająee 
języki, jakoteż bony i panny. 


Morawska 
Rynek 29, 


HEW-TORE PARIS 


Farby artystyczne, 
przyrządy do malowania, 


rysowania i pisania 
330 poleca : 


Józef Hanke 


we Lwowie, 
pod „Czarnym Psem“ Rynek I. 38. 


MOLLA PROSZKI SEIDLICKIE. | 


Tylko prawdziwe, 


SAE E OG gna o, 
jokali na każdej «tykleelo pudołka wydrukowany 
jest orzel 1 A. Molla frma pemnożena, 


u Miezawodna akuteesność lecznicza tych prosz- 

ków przeciw majuporezywszyma sierpieniem żełąd. 
ka, spodnich ezęści olala, przeciw kurezom žo- 
łądka, zafiegmieniu, zgadza, przeciw zatwardszułu, 
rzeciw cierpieniem wątroby, kongestjem krwi, 
emereidem i najrosrasitosym cherebom kobiecym, 
spowodowała od przeszłe kilkudziesiąt lat coras 
większe rezpewazechni enie. 


a Fałszywe wyreky będą sądewnie ścigane. Wai 649 
nego oryrinalnoke pudęłka ] złr. w. a 


Poaiadające równoczeńnie wlasności Jodu 1 żelaza, 
taga pigułki ta skutkują wyłącznia we wszystkich rodzajach 1458 
chorób, które wywołuje zarodBk skrofuliczny (puchiiny, zatkanie kanałów, humory, 
efc.,) słabości, przeciw którym zwykłe żelazo jest zupałnie bezskutecznem ; w CHLO- 
noziz (blad w Lzruconnuźz (białych upławach), w Amxrsonnaftz (satrzy- 
mania zupełna lub cządciowe ragularności), w SUCHOTACH, W BYFILI£ ORGANICZNEJ, © 
ata. Ostatecznie podają one lekarzom środek terapeutyczny, nadzwyczaj silny, do W. 
podżywiania organizmu i da wzmaoniania konstytnoyi limfatycznych, słabych luk F 

osabionyah, 


N.-B. — Jod nieczystege luh zepmtego żelaza, jest lekar- © 
stwem niepawnam, rozdrzaźniającom. Jako dowód otystości I ków 
= autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, żądać 2 


należy, naszą pieczęć na srebrze i podpia nasz nininiejszy położony 
u spodnu zielonej etykiety. 
> Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40, 


WYBSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZENATW. 


We Lwowie w aptekach pp: P. Mikolaseha, J. Panów Fiata Z 


Ratkera i w głównych magazynach perfum. ! | HANDEL HERBATY 


Fabryka maszyn | co chińsko-rosyjskiej 


EDMUNDA RIEEDL. A. 
T. Bredta w Ottynii. 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 10. ź 


poleca zbioru majowego: 


Warsztat meohaniozny, 


Odownla 2'aza | motali, 


kotlarnia, kuźnia parowa 


= EEH Ee: poloe swe wyroby 
m6 Ala gOorzeli: 
Keit wo, Parniki (Henze), Zaciernie najnewszego systemu s apa- 
m Ślodzątym, Pueski de kartoni, iia Mrans aljer -Pener 


„wedno !.robecze transmisyjne | parowe, Rury żelazne jane 1 kute, 
i urki, Wentyle, Armatury, ruszta płaskie 1 schodkowe it. p. ' 


Dla kopalń i destylarń nafty: 
Kempietne rygi wiertniese systemu kanadyjskiego i Fabiana (samospa- 
dy), Zbierniki 


żelazne, Rury gazowe I hermetyczne witkowiekie, pora 
de ropy, Kurki, Wentyle, Ruszta i t. p. PORTET 


ala tartak óO wr s 


1 kilo Congo zł. 1:60 
Souchong czarna , 23— 
zbiór majewy 3— 
| Kajsow s 4-— 
Wyslowki herbaciane '|, klle zir. 30 — $ 
Wysiewki z najlepszej herbaty zł. 1-60 
Zamówienia E prowincji wysyła 

się odwrotną pocztą. Opakewania nie liczy $ 


f Majtańsze żródło do nabyeia 


wszelkieh potrzeb 1842 
do szycia, haftu I krawiecczyzny damskiej 


Kompieino gatry żelazne i x dębowemi słupami, Wózki do kloeów, Piły eyr- | WEŁNY. BAWEŁNY i NICI de robót drutewych 
kalarne, z obsadą, Transmisje, Rury, Wentyle, Kurki, ruszta de trecin itp. WEOCZKI, harasa, Alezoli, scaalki i pasiorek 


dla miynoóOw : | AAETOT, aa kaawio, :atlaslo | aksamicie 


RZEŻB z drzewa z wycięciem na haft 
Kempletno złeżenia x kamieniami franenskimi, części żelazne do eylin= WSr ĄŻEK, wypustók, wstawek, szlarok | keronok 


Jake welieranie do akutueznego IstZeuih gośćca, reumatyzmu, wszolkiege redzaju rwania ezłonków i pars- 
liżu, bolu głewy, uszów i zębów: w fermie okladów na wszelkie skaleczonia, w wypadkach zapalenia i na wrzody, 
Wownątrz zmięszana z wedą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kelkem i rezwelnieniu, ; 


Fiaszka z dokładnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa, jeżoli każda faszka saopatrzena jest w podpis i znak oehrenny Molla, 


a BERG i i = 
Olej tranowy M. Krohn & Comp. os w tnd aone: Ze varyt- 


drów 1 elewatorów, transmisje zwyczajne 1 Bollersa, koła zębsie że- MYDĘ - 
lasuno i n drewnianemi zebami, e de i części do kół "DEE, PERFUM, GRZEBIENI i SZCZOTEK ! A p. à : . Å 
a riady: do sy kotty, ple R m p te p. myte : PULARESÓW, WORECZKÓW i SAKIEWEK, ków jedynie odpowiadui do leczniozago użytku. — Flaszka z opisem ' użycia kosztuje 1 złr. w. a. - 
3 MASTI specja ne a A z fuja walce har- ggf Ensirunmaentów muzycznych Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
Najwiękssa odlewnia we wschodai A dost dlewó Harmonik, Skrzypiec, Gliar. Cyter, Herophonó w , Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądac preparatów MOLLA i to tylko przyj- 
J ej ji. dostarosa odlewów St znakomitych ! przyberów da reperacji mować, które opatrzona są marką ochrouną i podpisem 
z łolasa do 1000 kilogramów w jednej sztuce z pieca kapelewage i run IFOWUI" IE £71.A.N > W SKŁADY we LWOWIE: J Ł. Z Ruek Í t Sklepiń i ig | 
u tygla « własnych i nsdesłanych modeli w najkrótezym ozasie po À w handlu ped frma X łej: Brioh Kalar apt.; w Brodach : He Kalat "W. KORZE z = PA py! Pa koi Eia 
smiarkowanych cenach. i a AA » Ru: EE Mb w 4 AB ja j wcach:J. Sshnirch, U. Alth apt.; w Usortkowie: Ludwik Neas apt; w Drehobycsu: T. Partykiewicz; w Góraho- 
Reperacje maszyn rolniezych | przemysłowych, maszyn parowych, $ i $d mora: A, Botesat apt; w Husiatynie: W. Ccorski apt.; w Jarosławiu: J. Beha I L. Wisteoki apt.; w Kamionce 
lakemobil, wykənaje prędk», samiennie i tanio. 4 l A t pa 2 Się. lee WSE 1. 2 w. S Maa c. [> kg SPA: Tan 0 Ę Stenzel dm w p secie Ji Redyk apt., K. Wiez- 
5 A askawe zamówienia uskuboczaję 4ychmiest. Sa niewski aat.; * neu: W. Filipek. R. Jak : t : K, fs 3 
Podejmuje sig komplatnyob ursądześ nakładów fabryesnych, QG Kae Adda ZIE i ŁA LOREK oma EJ BU aaa Ej Pa pajaki A 


wodeciągów i t. p. Nkład maszyn rolnirzych w Ottynii, przycządów BI 
wiertniesych w Słobodzie | Krośnia. 


Zastępstwo firmy Ruston Proctor & Co. w Lincoln. ne900000098820060399909393520 z 


JAN IHNAToWICZ $ „Ostatnia Miłość” < 


J. Alexsiewiez èpt., C. Maresch apt; w Sakalu: E. Wyroozsński apt;. w Stamisłauowie : ©. Btrzomoeri apt ; w Tar- 
mopolu: B. Frants, F. Tamroziewiez apt.; w Tarnowie: W Móildner 6 (emp., H. Wierzyski, St. Pawłowski apt. 


poleca i dramat w 5 aktach | 
wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli, Ludwika Do:zi'ego Ó zy 
wyszczególnione za swe znakomite własności 2 8:9 przekład wierszem strzeż enle. 
10ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. FRANCISZKA KONARSKIEGO. 
Mydła migiałowa, 100 | TER AŻ or pliera, ozyata, ay B REG Cena zir. 1:20. DE 
Mydłe kekosowo, białe do rąk 10 i 20 ct.| wa na naskórek 20, 30 i 40 et. 


Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 1 20 et. |Mydło glleerynowe płynne, we faszeczkacb GD Skład główny w księgarni Głubrynowieza i Schmidta, 8 
Mydłe grysikowe, wyśmienite de twarzy Í| nczyszeza skórę od pryszezy, liszajów. 8 


rąk 40) et trądzików, flaszka 40 et. 
Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza i Mydło piaskowe, do mycia rąk, 15 i 25 et 890000 
znakomiejt oezyszeza skórę 80 ot. Mydłe tymułowe znakomicie eczyszoza skó- c ER 
et. - 


Mydłe zloławe, otrzymująco się przez zgę-| re od wszelkich wyrzutów 50 
szozenie seku roślin aromatyczno-Żywi-|Hydło karbolowe, bardzo korzystnie myu 


Bibułki „Le Houblon* ostatniemi czasy 
ulegają licznym nmaśladowaniom i fal- 
Szerstwwu. a to ze szkodą ich uznanej dobroci, 


6 3009066080000080 


ż6 7 


mydlo plżaswi, „prada paräzo przyjemny epidemii, dalam osboonieia się” gou 3 Ceny zniżone co właśnie po woduje nas ostrzed Z wszystkich 
piłmowy zapa st. | 1a ażenia 20 et. | | BI: = f 7 ; 
M ardro pomukimaao et no | aig do zalazozonia pryszerów i D ą palących, że tylko te bibułki są prawdziwe 


Mydło różane, najprzedniejsze 48 i 80 et.| wszelkiego redzaju wyrzutów na skó- |<, 
Mydło z lgleł sosnownych, przyjemne W| rze 45 ot. >. 
liszajów arcy 10. us worek Mydło kenzeosewe, bardzo korzystnie używa SA 
Mydło baloamiczne, oczyszcza skórę, nada- rw Apr wyrzutów -i plam SB 
ja białaść i delikatność 40 et. Mydło kumforowe, uśmierza świędzonie i 


„Le Houblon*, które zarówno ma opasce 
jakoteż na każdym papierku maja 
widocznie wyciśniętą naszą firmę 


Urocza miejsgowość klimatyczna 


~ 


paaa 


h d i i H I A = 
Hłydia kommotyśzno, usuma plegi, opaleaia| Pisszenie skóry, usuwa wyrauty i ezer- Zakład wodoleczniczy 
EŃ ność z twarzy i r o at. w. ° 

słoneczne „ twarsy praywraea éwiedeíólMydio miodowe, do wydelikatsienia rąk. 29 Dr. OHA AMCA i naszą markę ochronną, 118 
Mydłe hy leulozno rzetłuszezene, nadzwy- kawałek 10 ef. k s Całodzienna utrzymanie w Zukładzie wraz z kuracją od złr. 8-50 

czaj delikatne s ecjalnie zastosewne Mydłe mieszczańskie, znakomite 10 ct. | Paczta, telognf, nptekn na miejscu. — W zakladzie hydropatja, ul 

de twarzy 50 et b Mydła umołowe, zawiera 40*/, czystej sme- jg kqpłola borowinowa, mięsiania, elektryzneja. — Pukoja elegancko S Pea 4 

je zj 


umablawane i w mujlepszym stania. — Kuchnia wyborna. — 
Kręgialnia, bilard, gimnastyka, biblioteka, czytalnia, — 

Na żądania prospekta wysłana zoatang 

Powazy de staeji kolejowej w Chabówce. 


Mydło ryżowe, używa się do wydolikace- ły (dziegeiu) usuwa pryszcze, liszaje,| 


Ą „| wszelkie wysypki skórne, pocenia nóg ij 
nia 4 aaua skóry na twarzy i rę łupież ak złosio 30 GE P | 


lloerynowe, białe, łatwo dłe-smołowe-glicerynewe, miękezy i e-| 

Nye ie eosyszożh z Poor «bliź akeri ed lajin, wądztrówij 

pryszezenia się 30 st. t. p., kawałek 30 et. | 

Nabyć moina we Lwowie w sklepach własnych, ul. Kopernika l. 3.) 

ś ul. Halicha róg Wałewej. W Krakowie Sukiennice l. 20. W Czer-| 

niowcach Rynek I. 2, oras we wszystkich pierwssorsędnych sklepach 
81 i aptekach. 


we wrześniu 


Żę$ Cawley 6. Henry, Paris 


17 Ruo Béranger. 


nyjuJjojzpzud 


i miesiącach zimowych. 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel, "Papier s fabryki Ożerlańskiej, "7 drukarni i Ltografi Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


przeciw kwasemi upośledzonemu trawieniu. 


Tammy 


